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§A jćA N O W iC £B  — ni. Szeptyck iego  —  A. Łaszuk  
BiEM AKG NIE —  Bnfet kolejow y.
BRA SŁAW  — Księgarnia T -w a  „Lot".
DĄBROW ICA (P o lesie ) —  K sięgarnia K. M alinow skiego. 
» U K Ś Z fY  —  Bufet kolejow y.
GŁĘBOKIE — ul. ZamKowa, W . W łodzim ierow.
GRODNO — K sięgarnia T -w a  „Ruch"
BORODZIEJ —  D w orzec kolejow y —  K. Sm arzyński. 
IW lEM EC —  Sklep ty ton iow y S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „Jedność"
■„DA — ui. Suw alska 13, S Matecki.
M OŁODECZNO —  Księgarnia T -w a „Ruch".

M E śW iE Ź  —  ul. R a tuszow a,  Księgarnia  Jarźwińskieg-i. 
NOW OGRÓDEK —  kiosk St. Michalskiego.
N ŚW IĘCIANY —  Księgarn .a  T - v e  „R uch"  
OSZM1ANA —  K sięgarn ia  Spółdz. Naucz.
PIŃSK —  Księg i r r i a  Po>sk. —  St. Bednarski.  
PO ST A W Y  —  Księgarni?  Pol.  M ac ie rzy  Szkolne 
ST O Ł PC b —  K sięgarnia  T - w a  „Ruch" .
ST. SW lĘC iA N Y  -  ul. R ynek  9, N. Tarasie jsk i .  
W1LEJKA PO W . —  ul. M ictdewicza 24 F, Juczew sk a  
W AR SZAW A —  T - w o  Ksiąg. Kol. „Ruch".  
W OŁKOW YSK —  K sięgarn ia  T -w a  „Ruch".
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Jugosławia ratyfikow ała pahf IŁIIc g a

Kań na przesfbitoałiB
(Telefonem z  Wurszaizy).

Warszawa, 28 stycznia. Na pod­
stawie pełnomocnictw, udzielonych 
Prezydentowi Rzeczypospolitej w ro­
ku 1026 wydał on dekret o ustroju 
sądów powszechnych. Sejm chciał 
wejście w życie tego dekretu powstrzy­
mać, ale się spóźnił. Senat nie uchwa­
lił ustawy w czasie od powitań im i 
dekret wszedł w moc ubuwiązującą 
w dniu 1 stycznia 1029 r. Na pod­
stawie tego dekretu zwolniono ze 
stanowiska kilku sędziów, między in­
nym' pierwszego prezesa Sądu Naj­
wyższego p Seydę.

Klub Narodowy wniósł votum nie­
ufności dla Pana Ministra Sprawiedli­
wości Stanisława Cara za to, że sko­
rzystał z desretu i zwolnił p. Seyaę. 
Wiadomem było, że Rząd oświadczv 
swą solidarność z p. Carem i posta­
wi sprawę gabinetową. Wiadomem 
więc było, że Sejm rozgrywki nie 
przyjmie, że cofnie się, że nie zechce 
przyjmować bitwy. Co byłoby, gdyby 
Sejm uchwalił istotnie to votum nie­
ufności, z takiem lekceważeniem ; inte­
resów Państwa przez endeków wy­
sunięte? Rząd jest przecież odpowie­
dzialny za losy Państwa. Rząd nie 
jest Panem Marszałkiem Rata>em, 
który w chwili poważnego kryzysu 
powiedział: „Co mnie tc obchodzi, ja 
idę czytać „Jawę’*. Rjąd musiałby 
albo pozostać, ignorując sejmowe vo- 
tum nieufności, albo rozwiązać Sejm 
i wyznaczyć nowe wybory. Opozycja 
nie chciała ani jednego, ani dru- 
g.ego.

Klubowi Narodowemu nie udał się 
mówca. Wysłali na trybunę, jako swe­
go przedstawiciela generalnego prof 
Paczkowskiego z Poznan{a. Ten, za­
miast się trzymać ściśle prawnych ar­
gumentów, wygłosił przemówienie o 
charakterze feljetonowym i impresjo­
nistycznym. okazując jednocześnie zu ­
pełny brak talentu w dziedzinach swo 
ich usiłowań, Poszczególne jego me- 
udolne frazesy spotykane były wy­
buchami szczerego śmiechu. Szczegól­
nie rozweseliło Izbę, gdy prof. Pacz­
kowski, Sądząc, jjże zatryumfuje nad 
nastrojem umiejętnym dowcipem, wy- 
krzyKnął: „Cóż ja poradzę, biedna 
dziewczyna". To wszystkich roi-smie-- 
szyło i zdaje się, ie  przydomek „dziew­
czyny" pozyskał sobie poznać ski pro 
tesor raz na zawsze. Aby naprawić 
ten nastrój, profesor zaczął, metodą 
kontrastów, coś mOwić o perszeronie, 
twierdząc, że Sejm jest Derszeronem. 
Jednem słowem, ile można było po­
psuć tezę endecką, prof. Paczkowski 
uczynił.

Votum nieufności odrzucone zosta­
ło  96 głosami przeciwko 84. Oznacza 
to, że wniosek endeck' uzyskał prócz 
endeków także glosy Ukraińców i 
Stronnictwa Chłopskiego. Oznacza to 
również, że znakomRa większość Sej­
mu w tej zasadniczej sprawie -w sto­
sunku do Rząau wolata się absento- 
wać. Wolała uchylić się od odpow ie­
dzialności.

Stanowi-ko absentujących się i 
wstrzymujących od g łosow ana wypo­
wiedział jasr_o i wyraźnie poseł Nie 
driałkowski. Bęuą w nim zawsze, za 
pewne do końca życia, górować ele­
menty ideowo-teoretyczne nad elemen­
tami taktyczno-praktycznemL Dlatego 
jego mewa była jasna i wyraźna, wy­
jaśniająca sytuację, a nie zaciemniają­
ca ją. Powiedział: K onflik t p om ię­
dzy sanacją a endecją ma znacze­
n ie czw artorzędne. Praw dziw y  
k onflik t odgryw a się pom iędzy  
sanacją a lew icą.

Tak jest w istocie. Wniosek ende 
cki dla mizernej roboty partyjnej 
chciał tę prawdę zaciemnić, celem 
wniosku endeckiego było wprowadze­
nie chaosu w orjentacjach, celem jego 
było zamętnienie wody, aby w niej 
ryby dla swej partji łowić.

Dlaczego jednak lewica, skoro tak 
walczy z Rządem, skoro swój konflikt 
z Rządem uważa za zasadniczy, nie 
rzuca temu Sejmowi rękawicy w p o­
staci głosowania zs endeckim wnio-

(Dalszy  ciąg na szpalcie 6-tei)

Pomoc dla pou/rafbu? ufilensz- 
c z y z n y , dotdn ętycJi klĘsHą nis- 

urodzaju.
WARSZAWA. 28.1 (tel.wł. „Słowa") 

W dniu 25 b. m. przewodniczący 
grupy regjonalnej wileńsko-nowogródz- 
kiej posłów i senatorów B. B. poseł 
Jan Piłsudski był przyjęty przez pre­
zesa Rady Ministrów prof. Bartla, 
któremu złożył w imieniu grupy po­
niższy memorjał w sprawie pomocy 
państwowej dla ludności rolniczej 
powiatów: Brasławskiego Dziśnień- 
skiego, P n s ta w s K ie g o  i Święciańskie- 
go dotkniętych klęską nieurodzaju.

Jak już powiedziano w memorjale 
grupy z miesiaca grudnia r. ub. te­
reny województwa Wileńskiego i N o­
wogródzkiego nawiedzone były w cią­
gu paru lat ostatnich przez nieuro­
dzaje płodów rolnych i paszy. Tego 
roczny jednak nieurodzaj przybrał 
rozmiary klęski, zwłaszcza w powia­
tach wyżei wymienionych województwa 
Wileńskiego, gdzie resztki zbóż zdo­
łano zebrać w ilościach minimalriych- 
niemogących w żaden sposób wystar­
czy- na wyżywienie luazi i inwen­
tarza.

Według obliczeń organizacyj rolni­
czych, równowartość nieurodzaju w 
województwie wileriskiem sięga sumy 
50 miljonów złotych. Przynajmniej 
więc połowa tej sumy uiszczoną być 
musi do wyżywienia ludności rolni­
czych. Wskutek powyższego, w niektó­
rych gminach powiatów klęskowych, 
— utworzyły się ogniska epide­
miczne tyfusu brausznego i plamiste­
go, wymagające natychmiastowych 
środków zaradczych. Epidemja szerzy 
się najbardziej wśród dzieci w wieku 
przedszkolnym i dziatwy szkolnej.

Wobec ogromnych rozmiarów klęski, 
zapowiadających nieobliczalne wprost 
straty gospodarcze, społeczne 1 poli­
tyczne -  grupa parlamentarna uważa 
za niezbędne okazanie natychmiasto­
wej pomocy poszkodowanym w dro­
dze:

Okazania organizacjom rolniczym 
pomocy rządowych w ścisłej współ 
pracy władz administracyjnych z sa ­
morządami i organizacjami społecz- 
neriii, roztoczenia opieki nad dziatwą 
przez dostarczanie jej między innemi 
ciepłej odzieży i t. d.; częściowe za- 
radzienie skutkom klęski przez zatrud­
nienie bezrobotnych przy pracach 
inwestycyjnych, jak kolei Woropajc- 
wo-Druja, budowy szos, dróg i kolei 
oraz wzmożenia tempa robót meljo- 
tacyjnycn i t. p.

Min- Alfons riiihn.
WARSZAWA, 28 I. FAT. P. m inister  

kom unikacji inżynier A lfons K u m  p o  k il- 
k-idniow ej n iedysp ozycji dnia 28 b. m. 
cb ją ł urzędow anie.

Handel zag ra n ic zn y Pcishi 1920 r.
WARSZAWA, 28-1. PAT. W edług o b li­

czeń  G łó w n eg o  L h zęd u S ta ty sty czn eg o  tym ­
c za so w e  w ynik i handlu zagran iczn ego  Pol ■ 
sk i łączn ie  z  w. m. G dańskiem  w 192S 
roku przedstaw iają s ię  jak następuje: P rze ­
w iez io n o  tow a ró w  5.165.37-'1 toni: w artości
3.362.16'I.OOC z ł. W yw ieziono  20.432.562  
tonn w artoSci 2 .507.990.000 z ł.  Saldu  b ie r ­
ne b ilansu han dlow ego  w roku  ubiegłym  
w ynosi 834.174.000 zł.

O d c zyt p. Stanisława Mschiewi- 
cza w  Krakow ie.

W n ied zie lę  w potudnie w sali Z w .ązku  
Ziem ian O ddziału K rakow sk iego m iał m iej­
sc e  o d czy t redaktora M ack iew icza  na te ­
m at „Józef P iłsudski*  O dczyt był u rząd zo­
ny staran,em  m iejsco w eg o  k o ła  Związhu  
P racy M o ca istw o w ej.

Uigl kolejowi dla uczących sic
WARSZAWA, 28 . I. PA T . M in isterstw o  

W yznań Religijnych i (O św ie ce n ia  P ub licz­
neg o  zaw iadam ia, jże  M in isterstw o K om u­
nikacji w yraziło  zg o d ę  na przyznanie m ło ­
dzieży  szko lnej u lg k o le jo w y ch  podczc^  
t. zw . m ałych „wakacyj w o k resie  od 30 
styczn ia  do 5 lu tego  r. b.

Z A  l PRZECIW.

3 :  :y k o i a Pahf K illo ga .
Osservatore Romano, omawiając ratyfikację Paktu Kelloga prze se­

nat amerykański, wyraża żal, że w dokumencie tym brak stwierdzenia, iż 
ideał chrześcijańskiego braterstwa ludzkiego ma swe źródło w Ojcowsiwie 
Bożem poczem dodaje, że ratyfikacja amerykańska jest nowym krokiem 
na drodze pokoju.

Organ Stolicy A p o s to l s k ie j  zwalcza zbytni sceptycyzm, wypływający 
z obserwacji zbrojenia s ię  p a ń s tw  i pisze:

— Widzimy, że w społeczenstwie cywilizowanem, w powolnym, bo­
lesnym i trudnym postępie cywilizacji, najpierw rodzą się 1 zjawiają idee, 
a dopiero potem fakty. Z początku błyszczy i promieniuje myśl, która 
przemka i przekonywa sumienia. Potem dopiero przychodzi reforma życia, 
instytucji, obyczajów.

Dla poparcia swej tezy, Osservatore Romano cytuje deklarację Mi­
nistra p. Brianda o wartości Paktu Kelloga i kończy w ten sposób:

— Świadomość pokoju może mieć trudne i burzliwe zaranie, ale 
skoro raz się zjawi, nie umrze. W międzyczasie dokona ona ratyiikacji 
Paktu nawet i z tej strony Oceanu wpobliżu ^pobojowisk, przygotowa­
nych przez poświęcenie do przyjęcia nasienia pokoju.

BIAŁOGRÓD. 28 I. Pat. Na propozycję zastępcy ministra  M C , EtEUIERJUSZ ! Y U  POPIERA s "r.a.w  zagranicznych i m inistra poczt i telegrafów  Kosta Kuma-
, - -fiuń|ii nuki, kroi p od p isa ł wczoraj ustaw ę o  ratyfikacji paktu Kelloga.

DuLjurcliiUR. Instrum enty ratyfikacyjne zostały  dziś w ysłane z B ia łcg io a u .
OBURZENIE EMIGRACJI ROSYJSKIEJ

W edług w iadom ości nadesz- 
łych z Rygi, rosyjskie społeczeń ­
stw o  i emigracja, zarówno w  
K ow nie jak państw ach bałtyc­
kich ob u rzon e są w ystąpieniem  
kow ień sk iego  arcybiskupa Eleu- 
terjusza znanego intryganta prze­
ciw ko autokefalji cerkwi w Pol­
sce, który n iedaw no jeździł do  
M oskwy i zosta ł w yniesiony do  
godności m etropolity „Utewside- 
g o  I w ileńskiego".

Eleuterjusz ośw iadczył, że 
zach w ycon y  jest porządkam i pa- 
nującem l w  Rosji, i e  cerkiew  
praw osław na w cale tam nie jest 
prześladow aną, że w  M oskwie  
nabożeństw a odbyw ają się  bez 
żadnych przeszkód jak za daw ­
nych czasów. Kulminacyjnym  
punktem w szakże tego  o p o w ia ­
dania było ośw iadczenie, iż sam  
on rozm aw iał w  M oskwie ze 
zw o ln ion ym i z osław ion ej stra­
szliw ej katorgi na w yspach So- 
łow ieck icn  biskupam i praw o­
sław nym i, przytem w szyscy  
stw ierdzili, że na w yspach Solo- 
w ieckich  jest bardzo dobrze, a 
w ięźn io w ie  nie onczuw ają w cale  
praw ie katorgi.

Wśród sfer tosyjsk ich  panuje 
przekonanie, że arcybiskup Eleu- 
terjusz, nie tylko dla celów p o ­
lityki K ow na i M oskwy zdradził 
cerkiew  praw osław ną, ale w  
obecnej chw ili przyjął na sieb ie  
rolę propagatora iaei bo lsze­
wickiej.

Jugosławia i W łochy

KILKUSET UCZNI W PŁUNGIANACH 
„ZASTREJKOWrtŁO".

Z K owiia donoszą: O trzym ano tu w ia ­
dom ość, że  w  P lungianach, ,,zastrejkow aio“ 
293 uczni i nie uczęszcza  do gim nazjum . 
P rzyczyną „strajku" jest n iechęć uiszczania  
opiat za naukę. M inisterstw o ośw iaty  w y  
d elegow ało  do P lungian sw eg o  przedstaw i­
ciela w  celu zbadania sp ia w y .

ZNÓW DEZERCJA DO KOWNA.
Jak  poctaj '4 „Liet . A iuas".  w pobliżu wsi- 

Łopuliszki,  pow . Se jneńsk iego ,  ze s t ro n y  pol­
skiej na  l i tew ską  zn ó w  przeszedł jeden  pul- 
ski żołnierz, niejaki Pawe! KodepsKi, k tó ry  
stużyl w  jed n y m  z oddz ia łów  K.G.P. KoDjp- 
ski s t a n o w e żó  odm ówi! p o w ro tu  do  Polski.

tu!!! i l f t f t i
lif

Sowiecka gra słó w .
W obec licznych p o g ło sek  o  p rzym uso- 

w em  w ysłan iu  p rezesa  Kom ir.lernu B ucha- 
rina na podobną „kurację* jaką odbywa  
T rock i, hu m o.ystyczn o- satyryczny tygod­
nik „K rokodił*, za m ieszcza  następujący  
dowcip"

— „M ów ią, że Stalin  p o ró żn ił się  z 
Bucbarinem !

-  Czy z w iarogodnego  l w iernyj) źró d ­
ła  p o c h o a z ą ‘te  w icdom oSci?

Z b yłego  W iernego ob ecn ie  si 
żyw a  Almn-Aty.

D ow cip  p olega  na grze słó w : w ia r o - 
godn y, Dewry po rosyjsku  brzmi „ w ie r ­
nyj* a w rr,a»teczku o tej nazw ie przem ia- 
now anem  n iedaw no na Alm a-Atu, 'najduje  
s ię  jak w iadom o, T rocki Intencją dow cipu  
jest p od kreślen ie , że  p o g ło sk i o  rozd źw ię- 
,ach  pom iędzy Bucbarinem  a Stalinem  po 

cn o d zą  od T rock iego .

Z Mińska donoszą: Sąd iy Miń 
sku skazał na karę śm ierci przez 
rozstrzelanie w yb itn ego  działa 
cza an tysow ieck lego , k tó iy  orga­
n izow ał napady tei orystyczne  
K onstantego Lacha W ytok  wy 
k on ano w  sob otę , Sąd o k ręg o ­
w y w  Orszy skazał na karę 
śmierci przez lozstrzelanie dwuch  
braci Gruszeckich za napad na 
kom unistę. Sąd w  Bobrujsku 
skazał na 4 i 5 lat c iężk iego w lę  
zienla 6 robotniK ów  bobrujskk; 
cegieln i za organ izow an ie p o ­
grom u żyd ow sk iego , zaś w Or- 
śzy robotn ika Bi kace w i cza.

Estonia nie m l i i i  ISSB suzcjalcyth  
p n w ile jo w

Z Rev,la doszą: 26 b. m. w Mi­
nisterstwie spraw zagranicznych pod 
przewodnictwem ministra spraw za ­
granicznych J. Lastika odbyło się 
nosiedzenie komitetu |d la  badań eko­
nomicznych i handlowych stosunków  
między Estonją a ZSSR. Wśród obec­
nych na posiedzeniu byli: minister
skarbu A. Ojnas, członek zgromadze­
nia państwowego i przewodnicząc 
sowiecko-estońskiej izDy handlowej' 
A. Piats, b. minister skarbu Westerl, 
dyrektor izby handlowo przemysłowej 
hurt, przewodniczący izby handlowo- 
przemysłowej Puchk i inni.

Źródła dobrze poinformowane ko­
munikują, że rokowania zaczną się 
w najoliższej przyszłości, naiprawdo 
podobniej w pierwszej połowie lutego. 
Estonja pragnie w miarę możności 
uregulować stosunki handlowe z ZSSR 
i zawrzeć z Rosją Sowiecką zwykły 
układ handlowy na zasadzie jaknaj- 
wiekszej przychylności. Nie może być 
jednak mowy o tern, żeby Estonja 
zawarła z ZSSR układ z lakierni ce­
chami, jaki posiada łotewsko-sowiecki 
układ handlowy.

WlEDEN, 28.1. PAT. Dzienniki donoszą z Białogrodu: „Politika" w y­
wodzi, że stosunki włesko-jugosłowiańskie nie doznały żadnej zmiany, a 
nawet można powiedzieć, że stosunki te ukształtowały się lepiej niż do­
tychczas. Po obu stiouacli istnieje żywe pragnienie stworzenia atmosfery 
uspokojenia, aby o ile możności jaknajrychlej zawrzeć nowy traktat.

H o u jy kodeks Karny 10 Jp g o s la w ji.
BIAŁOGRÓD. 28 I. Pat. Nowy kodeks karny, sankcjonowany przez 

króla, zredagowany został na nowoczesnych podstawach sądownictwa kar­
nego. Małoletni poniżej lat 14 będą oddawani opiece domowej lub tcź 
szkolnej. Makdetni do lat 17 oddawani będą do zakładów poprawczych. 
Kara śmierci przewidywana jest w wypadkach zagrożenia życiu króla, na­
stępcy tronu i regenta, za morderstwa rabunkowe z premedytacji, za zbro­
dnie przeciwko bezpieczeństwu publicznemu.

Szale zw ycięstw a w yraźnie chylą na s tro n ;
Am annllaha.

W lED i-Ń , 2 8 . 1, P n T . D z ie n n ik i  d otiosą  z  L ondynu, t e  w e d łu g  d o n ie s ie ń  z  
M o sk w -  d r i  em ira  H aU ibullaha są p o l ic z o n e .

( Ig ó ln e  s} m patje  zw raca ją  Sie z n o w u  w  s tron ę  rod z in y  I ró lew sk D j.  W e­
d łu g  w ia d om ośc i  rosyjskich w ojsk a  i ia b ib - i i ia h a  p o n .o s ły  w ie lk ie  straty,[cofając  
s ię  na Kabul. P o se ls tw o  afgańskie w  L o n d y n ie  n o i - i fo r m o w a ło  „Tim es‘a “, i i  
znajduje »ię o-io  w  kontakcie  z K andaha 'e*n. Wielu p r z y w ó d c ó w  sz c z e p ó w  
p r zy rzek ło  p o d o b n o  s w ą  p o m o c  A m a n u ila h o w i .

Rmannlleh obejmuje sfer w ła d zy
BOMBAJ, 28. 1. P a T. K o n su la ,  afgansk i w  B om b aju  Kom unikuje u r z ę n o -  

w o ,  że  A manuliah, na  prośbę m ieszkańców  Kandaharu i r o ź r y c h  inn ych  m iej­
sco w o śc i ,  a g o a z i ł  się objąć p o n o w n ie  b e . ł o  i s ter  rządu. O tyw io i.a .  d z ia ła ln o ś ć  
parrjoiyczna r o z p o c z ę ł a  s ię  w tej c z ę ś c i  Afganistanu. G łó w n y m  jej o śro d k iem  
jest m iasto  Kandahar.

Wydanie Paaga!osa
WIEDEŃ, 28.1. PAT. Dzienniki wiedeńskie donoszą z Aten, że Izba 

obradowała nad wydaniem Pangalosa i członków jego gabinetu, albowiem 
winy, które mu zarzucają, nie podpadają pod amnestję polityczna. Panga- 
los jako też jego ministrowie Ssvularis i Begopulos oskarżeni są o to, że 
wyrządzili państwu szkody przez przekupstwa przy udzielaniu koncesyj na 
domy gry. Venizelos zaproponował, by Izba uchwaliła, czy życzy sobie 
wydania Karnego oskarżonych, czy też nie. W głosowaniu Izba znaczną 
większością oświadczyła się za oddaniem oskarżonych sądom karnym.

i ż i i w c i i  Diaka L a t a t  Party z pan ja H u
LONDYN, 28.1. PAT. W ostatnich czasach w kołach stronnictw p o ­

litycznych zaczę.o mówić o możliwości utworzenia bloku partji pracy z 
partią liberalną. Blok taki miałby powstać wówczas, gdyby z przyszłych 
wyborów powszechnych konserwatyści nie wyszli w większości. Koncepcję 
tę jednakże odrzucono wczoraj w naradach klubowych głównycn członków  
obu stronnictw.

Eilatd Wioch dla zbawicieli załugl „Italii"
MOSKWA. 28.1. Pat. Jutro wyjeżdżają z Moskwy do Rzvmu człon­

kowie sowieckiej ekspedycji ratunkowej łamacza lodów „Krasina * w 
składzie Samojłowicza, Czuchrcwskiege i lekarza Oriedniewstciego. Mają 
oni złożyć zeznania przed komisją śledczą badającą przyczyny katastrofy 
sterowca „ltalja". Pozatem przewidziana jest ich dekoracja.

Śmierć adiutanta- c is s rza  Wilbeima.
BERLIN, 28 1. PAT. W P oczdam ie zm arł w czoraj gen. H ans von P le sse n , były 

adjutart genera łnv  e x  cesarza  W ilhelm a i były kom endant carskiej kw atery głów nej 
w c za s ie  w ojny. G en . von P le ssen  liczy ł 88 lat, zm arł na grypę.

Etosy prasy k a r a ł i o i  o ma&ifosiatjaiti aa  a l t  R i l h - u
PARYŻ, 28 1. PAT. S zereg  dzienników  k om entu je  o b ch o u zo n ą  w N iem czech  

ro czn icę  urodzin b. cesa -za  W ilhelm a. ,La Y o lcn te*  uw aża za  objaw  n iep ok ojący  dla 
p rzyszłe jo pokoju  w sze lk ie  m anifestacje na c z e ść  b y łeg o  cesarza. „Le M at'n“, k o m en ­
tu jąc  m a n ife s ta c je  na rzecz  e x -k a ise ra , nazyw a go złym  aktorem .

Obrady Komisji Dpjemowei
G ENEW A, 28 I. PAT. K om isja opjum ow a za jm ow ała  s ię  dziś -praw ą przed­

staw ion ych  przez B eigję, Syjam  i P o lsk ę  spraw ozdań o  handlu narkotykam i. P oczem  
r o zp o czę ła  się  dyskus.a  nad spraw ozdaniam i o  potajem nym  h a n llu  narkotykam i.

W iilkle śnieżyco «  całej Fbisue
W A R SZ A W A , 28-1, P A T .  P o  kilkudniowej p rzerw ie  z ró żn y ch  dyreKcyj n a d ­

c hodzą  meldunki  o silnych śn ieżycach  k tóre  t a m u ją  kom u n ik ac ję  kolejową. Najcięższą  
s y tu a c ją  je s t  w e  lw ow skie j  dyrekcji  kolejowej,  gdzie  l u  łiYiij lokalnych zosta ło  un ieru ­
chom ionych  na sku tek  zasy p an ia  śn iegiem . Wiel ■ p o c ią g ó w  ugrzęz ło  w sm e g u  na  l in jach 
i cze-kalo n ieraz  kilka godzin na  odkopanie .  Opóźnien ia  p o c iąg ó w  d o ch o d zą  do 10 go-

d / m ' Między innemi p oc iąg  osobowy na linj B ro d y — L w ó w  za t rzy m a n y  byl t rzykro tn ie  
p rzez  zaspy śnieżne.  Poc iąg iem  ty m  jechał m iniste r  ro ln ic twa,  d uże  trudne  sc . o- 
m u n ikaey jne  są  rów nież  w dyrekcj- gdańsk iej ,  gdzie  silna '-armeć t r w a  już  od kilku­
dziesięciu godzin.  W  d y r e k c j i ' t e j  pociągi  do: na ją  znaczn y ch  opóźn  eń i ku rsu ją  przy  
p o m o cy  p łu g ó w  odśn ieżnych .  W oobliżu Zajączków a ugrząz ł  w  śn iegu  o oc iąg  to w a ­
rowy, przycz'em p a ro w ó z  wykolei!  się. W  dyrekcji  karowickiej,  k rakow sk ie j  i r a d o m ­
skiej silne o p a d y  śn ieżne  u t rudn ia ją  ruch i p racę  p rze to k o w ą .  \V radom skie ,  dyrekcji  
kolejowej pociągi g rz ęz n ą  w śn iegu  na l inajch Z a w a d a — W lauzim ie rz  W ołyńsk i,  R ejo­
w iec— R aw a Ruska. P o d o b n a  sy tu a c ja  w w arszaw sk .e j  dyrekcji  kolejowej.

W  dyrekcji wileńskiej żarnie, śn ieżna  uniem ożliwia  reg u la rn e  k u rso w an ie  poc ią ­
gó w  Na linjach Raczki— Suw ałk i— Ruciszki, J a n ó w — Kam ień Koszyrsk i  ruch  został  za ­
t a m o w a n y .  Z ramienia  Ałinis terstwa Komunikacji  w y jech a ł  d y re k to r  d ep a r tam e n tu  b u ­
d o w y  p. inż. C iechanow ieck i  do  dyrekcji  gdańsk iej  celem w y d a n ia  zarządzeń ,  d o ty cz ą ­
cych jak n a jszy b sze j  likwidacji  z asp  śnieżnych.  Dziesiątki ty s ięcy  ro b o tn ik ó w  p racu je  
nad usunięciem śn iegu  z z a s y p an y c h  to rów .

,E!ss Fol&n)a“j ---------  »
WARSZAWA, 28. [. W w yniku k o r k u ,s t  na r. ijp iękniejsze dziew czę  P o ls . i jury 

d o k o n a to  ła jk o m  „M iss Polonji* . Z p ośród  10 kandydatek w. brano p. W ładysrawę  
K o s ta k .w r ę  lat 20  s ta łą  m ieszK ankę W arszaw y, urzędniczkę M iejsk iej Kasy O sz c z ę ­
dności. P . N o sta k ó w n a  sta n ę ła  do kon ku rsu  pod  pseudonim em  „Limba*.

Na p ierw szą c ice -M iss  w yb ian o  p. A linę hr, R yszczew sk ą , na d r u g ą -c ó r k ę  m ar-

skfem? Dlatego właśnie, że przygoto­
wuje się do poważnej walki. Utwo­
rzenie BBS., sprowokowanie tego roz­
łamu w PpS., wskazuje, że walka p o ­
między lewicą a Rządem prowadzi się 
istotnie na śmierć i życie. Wyraźnie 
podkreślił to poseł Niedziałkowski. 
Lewica przygotowuje się do ataku na 
Rząd i dlatego nie są jej na rękę 
harce, w rodzaju endeckiego wniosku 
o nieufność, z których nic nie może 
wyniknąć, co najwyżej dalsze obniża­
nie w opinji p osag i Sejmu i pod­
wyższanie autorytetu Rządu.

W pismach bolszewickich spoty­
kamy często powtarzające się zdanie, 
że co się dziś w Poisce dzieje, nie 
jest polityczną walką o polską w spół­
czesność, ale walką o sukcesję po 
Piłsudskim. Dlatego ta nasza sytuacja 
wewnętrzna jest istotnie bardzo groź­
na. Stoimy wobec grozy zamachu le 
wicy na panowanie nad Państwem. 
Zamach ten przyniósłby nam anarchję 
Zabiłby możliwość dalszego mocar­
stwowego rozwoju Państwa. Cierpli­
wość, wytrzymałość i odwaga—oto są 
cechy polityki Marszałka Piłsudskiego. 
Dla pewnych względów wytrzymuje 
on syiuację w Polsce. Dobrym myśli­
wym jest ten, kto zdoła najbliżej do 
siebie zwierzynę na stizał przypuścić. 
Marszałek Piłsudski ma oawagę n ie­
słychaną. Ale sprawy ustrt jowe, bę­
dące w zawieszen*'u, wywołują w nas 
porównanie, jakgdyby Polska cała 
znajdowała się w pozycji jeźdźca, któ­
ry bierze przeszkodę. Jeśli jeździec 
jest pewny siebie, to to branie prze­
szkody, to zatrzymanie tchu w skoku, 
sprawia mu tylko wielką raduść. Jeśli 
bierze przeszkodę, dajmy na to na 
koniu, który biegnie za szwadronem, 
przeszkodę, której nie wiązi, powiedz­
my w nocy.j której celu nie zna, to 
napawa go ona strachem i chwile 
wydają mu się godzinami. Takie jest 
dziś położenie BB i położenie całego 
kraju. Dobrze, że w kraju jest ta 
silna ufność w Marszałka. Jesteśmy 
pewni, że Polska będzie wynagrodzo­
na za tę ufność. Cat.

K siężna P e la g ia  i S m u k l i  F s w a s f a :  
R a ć i tw ił is w a

Życie najwybitniejszych niewiast 
nie daje się łatwo opisać. Najczęściej 
niema w niem nic, ccby bvło opisu 
godnem. Życie burzliwe, pełne barw­
nych epizodów, życie, podobne do 
życia Joanny ć lArc. jest u niewiast, 
szacunku godnych, wyjątkiem. Cnoty 
niewieście przejawiają się najczęściej 
w działaniu cichem, rozgłosu nie bu- 
dzącem, w czynach ukrytych, Których 
nikt nie widzi, w czynach tak sub­
telnych, że pisać o  nich nie sposób. 
„Dorni sedit, lanam fecit“— głosi epi- 
tafjum rzymskiej matrony, która była 
matką Grakcnów. 1 niewiele jest 
przesady w twierdzeniu, ze o cnotach 
niewiast głośniej mówią czyny ich 
mężów i synów, niż ich własne 
dzieje.

Księżna Ferdynandowa Radz!wiłło- 
wa u boku męża przeszła przez trzy 
prawie świerćwiecza historji polskiej.

Pruska Izba Panów, Reichstag, 
Kultur-Kampt i waika o ziemię, 
wreszcie pierwszy Sejm Rzeczypospo­
litej—oto e apy pracy, oto karty hi­
storji, na których zapisał się K siąu  
Ferdynand Radziwiłł. Nikt nie potrafi 
obliczyć, domyślać się tylko możemy, 
jaki w pracach męża miała udział 
Księżna Pelagja.

Jest dziedzina, w której wpływ nie­
wiasty najbardziej się zaznacza, to 
dom. Kto choć raz przestąpił próg 
Radziwiłłowskiego pałacu w Rzymie, 
kto wiedział tę prostotę, umiar i do­
stojeństwo, jakie cecnowało każdy je 
go zakątek—ten musiał zrozumieć, że 
ludzie co tam mieszkają, w każdej 
sprawie potrafią zająć powabne god­
ne Polski stanowisko. 1 me mniej od 
oficjalnych poselstw służył Polsce dom 
Radziwiłłów przy via Gregonana.

Śmierć Księcia Ferdynanda rernu 
lat parę podcięła życie Księżnej. Nie 
stało człowieka, któremu oyły po­
święcone wszystkie myśli i st ‘ania. 
byłaby ta śmierć złamała Księżnę 
całkowicie, gdyby nie mocna, prz.iz 
całe życie czynem stwierdzona, głę 
boka wiara katolicka.

W Rzymie, przez który za jej ży­
cia przeszło sześciu papieży. 25 stycz­
nia i979 roku, umarła w wieku łat 
86, Księżna Pelagja z książ-.t Sapie­
hów Radziwiłłowa, wdowa po księciu 
Ferdynandzie, a matka księcia Janu­
sza Radziwiłła.



E C H A  R A ł . t O W E
L ID Ą .

— E ch a  a w a n tu r  w e  w si  K o » iu c h / .
W zw iązk u  z u m ieszczo n ą  przed kuku dnia­
mi w iaaom oSH ą o  zajściu w e wsi K om u­
chy otrzym ujem y z e  starostw a  lid zk iego  
n astęp u jące  w yjaśnienie:

W dniu 20 d m w e w si K om uchy, 
gm . B ien iak oftsk iej, pow . Ludzkiego, o d b y-  
vała s ię  zabaw a w dom u T o m a sza  B o n ­

d alew icza , na k tó ie j  b y ło  nb ecnjc ł. k ilk a ­
n a ście  o só b  m ło d z ieży  ztej< .ew si. Na z: ba 
w ę p rzyszed ł Andrzej B on d a lew icz, k tó r e ­
go jeden z u czestn ik ó w  usun ął z  zabawy 
Andrzej B ond a lew icz  o d ch o d zą c  strze lił  
przez o k n o  z rew olw eru  n ie  w yrządzają: 
nikom u krzyw dy. W pobliżu dom u Andrzej 
B ond alew icz  sp o tk a ł U łu n o w sk ieg o  H ipolita  
i A d am ościa  Józefa , m ieszk ań ców  o k o lic z ­
nych w io sek , którzy m ieli przy so b ie  o b erz-  
nięty  karabin z  p ięciu  nabojam i. D o w ie ­
dziaw szy s ię  o  za jśc iu  i m ając do F ran­
c iszk a  Ry d z ik o w sk ieg o , który  to  usuną! z 
zabaw y Andrzeja B ondalew icza, daw ną  
urazę, a ch cąc  jed n o cześn ie  pom ścić  zn ie- 
v agę Andrzeja 3 o n d a lew icza , w to w a rzy ­
stw ie  W acław a R yd zikow sk iego , Jana Bob - 
na i W acław a B ond alew icza  udali s :ę pod 
m ieszk ań  e , gdzie  o cb y w a ła  s ię  zabawa, 
pow ybijali okn a i z karabinu dali d o  m ie ­
szk a n ia  5 strza łó w , k ład ąc trupem  na m iej­
scu  T o m asza  B on d alew icza  i raniąc F ran ­
ciszk a  R yd zik ow sk iego , H elen ę  i Jadw igą  
B onu aleyjiczów n y, puczem  r o z e sz li  s ię  do 
a o m ó w . Przepró™ auzone przez policje d o ­
c h o d zen ie  ujaw niło  sp ra w có w , którzy wraz 
z o d n a lez io n a  bronią  zo sta li przekazani do 
dyspozycji w ładz są d ow ych .

LANDW ARÓW .

—  Kłopoty  p a n a  Mikołaja J a k  tu z a c ią ć ?  
Jak  od  cze g o ?  O d sam ej  t reści?  —  Ależ n e 
m ożna!  Na honor ,  że nie m ożna!..

S ta rzy  tacinnicy  zwykli  byli k o re sp o n d en ­
cję s w ą  z a c z y n a ''1 od s lo w :  si \ ales, bene  
est—  rćśli zd rów ,  d o b rze  jes t .  M oże więc i 
ja  z aczn ę  od  p o d o b n y c h  w y r a z ó w ?  Np.:  
jeśliś nie chory  na g rypę ,  d o b rze  jes t ,  czy ­
telniku.

C h w a ia  Bogu ,  w s tę p  już g o to w y .  A teraz  
p roszę  o chwilę  uw agi.

L a n d w a r ó w  p rz eż y w a  obecn ie  n ielada sen 
sację .  Co, co t a k ie g o 0  Cierpliwości,  p a n o ­
wie cierpliwości. ..  (O  s a n c ta  s im plic itas!)  
No m ó w ż e  pan  do d jabla ,  k iedyś  zaczął —  
w rz aśn ie  nie jeden!  U legając  w reszc ie  tym  
, g losom ",  zaczynani .

B ędąc  p rzed  kilku dniami w L a n d w aro -  
wie  chwyci)  mię pan Mikołaj  (ntój ko lega  
po  fa ch u )  za  połę i rzecze :  „w ivsz  co, —  
m am  już po to m s tw o ! . . .  N a jśw ieższe  p o to m ­
s tw o . .? '  —  No, i cóż Bóg dal, sy n a  czy cór­
k ę ?  — sp y ta łe m  bez tchu  w piersiach. —  
Ani jedno, ani drugie . . ."  —  Cooo? ,  ludzie, 
telefon, hej tefefon, radjo, redakc je ,  —  Ależ 
czekaj ,  t r zy m a ją c  mie co sil za  potę...

—  M am dwie cor! i, —  biiżnięta, t łu m a ­
czył kolega.  P rzyszed łszy  do p rzy to m n o śc i—  
p o w in sz o w a łem  mu, g o rąco ,  szczerze .

Na tw a rzy  kolegi zau w a ż y łe m  jed n a k  dzi­
wny ciem s m u t k u . O p rzy czy n ie  ła tw o  się 
dom yśleć ,  bow iem  je s t  u rzędnik iem  p a ń s tw o  

wym , a tu tyle k łopo tu :  w y d a tk i ,  wyda tk i! . .  
Poc iesza łem  go, że w szak  od  przyby tku g ło­
w a  nie boli, lecz zdan ie  m o je  żadnej  ucie­
chy nie przyniosło,  odw ro tn ie ,  p o żeg n a ł  mię 
7.  glębokiem; w estchn ien iem : ach!..

? a l  mi się g o  zrobiło, bo  to, m ó w iąc  mię­
dzy  nami praw dz iw a k a ta s t ro fa  w d o m u  u- 
rzędn ika,  gorzej  niż g iy p a ,  niż lekkie t rzę ­
sienie ziemi, niż h u ra g an ,  niż s tukn ięc ie  k u ­
łakiem (o  s tó t)  S trese ina i ina  czy  inrfego W al-  
d e m a ra s a  niż... W ieść  nin ie jszą  p o d a ję  z o- 
b o w iązk u  dz ienn ikarsk iego  w nadziei,  iż do ­
trze  oi a do z ie lonego sto l ika  P a n a  P rezesa  
R ad y  Ministrów, gdz ie  leży dola  (p o d  su k ­
n e m )  -m zernego  urzędnika,  z p o d w ó jn ą  nie­
raz  ad  hoc ( jak  w  ty m  w y p a d k u )  rodz iną  .

Hop ko.

SO W CZY NO  pow . P ostaw .

— Po d z ięk o w an ie .  Z w r a c a m y  się do  Re­
dakcji  Słowa, k tó re  na  naszy ch  K resach  jest  
ta k  p o czy tne ,  by za p o m o cą  p ra sy  z łożyć 
p o d z ię k o w a n ie  za  u rządzenie  w osadz ie  S o w - 
czy n o  gm. Po s taw sk ie j  3 -d n io w e g o  k u rsu  
ro ln iczego. P a n  s ta ro s ta  o b ecn y  N ie d zw i t -  
dzki k tó ry  d o a  o rozsze rzen ie  o św ia ty  w ś ró d  
n as  ro ln ików zach ęca  _ n as  do  podnies ie­
nia k u l tu ry  i sp ra w n ie js ze g o  upraw ian ia  zie­
mi, za  co se rdeczn ie  dz ięku jem y  o raz  p. a g ro  
n o m o w i p o w ia to w e m u  B rzo s to w sk ie m u  i Z. 
K. R. C iechowiczowi,  o raz  z se jm iku  p o w ia ­
to w e g o  p. Krusickiem u lekarzow i w e te ry n a -  
rji, p. Ł o w czem u ,  i z W ilna  p. K ry w k c ,  k tó ­
rzy  ja k o  pre legenci  po  całodziennej pracy 
w u rzęd ach  w ieczorem  do  go d z in y  1 -ej w 
n ocy  u n as  mieli w yk łady  —  za co rów nież  
dz iękujem y. Między innemi zobow iąza li  się

osadn icy  z osady S o w cz y n o  na b u d o w ę  szko 
ly d ać  na  każde  żąd an ie  1) Po loczansk i  P io tr  
300 zł., 2) T y sz ew sk i  S tefan  200 zł., 3) S a ­
wicz Boles ław  150 zł., 4 )  M eszko  A leksander  
150 zł., 5)  W o jc ieszo n ek  Antoni 150 zł., 6 ) 
K rau r  Karol 100 z!., S k rz y b a lsk ; Jozef 150 
zł., 8 ) Szw ojlo  Józef 150 z ł ,  9)  W y rw ic z  
W ła d y s ła w  150 z., 10) KoziuKwicz Józet 
50  z., m z e m  1550 zl W iosk i  pobliższe  jak  
Sówki,  Daszki Hrycki, Hu to ry  d a ją  bezp ta t  
nie roboc iznę  n ie fach o w ą  za co z a rz ąd  kółka 
rolniczNgo sk łada  se rd eczn e  „B ó g  zap iać"  
Szczere  zam iary  nasze  p op iera  p. w ó j t  gm i­
ny C. M.kucki, k ierow nik  szkoły  p. Jan  Pyk 
i so ł tys  g ro m ad zk i  Hilary Baioszko.

Kółko Rolnicze „K lós“ w  Sow szczyźn ie  
P rezes  T y sz ew sk i  Stefan

Sek re ta rz  W ojc ieczonek .
BA STU N Y .

.—  O p o c ią g  uczn iow ski.  W  dniu 22 p a ź ­
dz iernika  1928 r. z łożyliśmy podan ie  do D y ­
rekcji  K P  w  Wilnie u u ruchom ienie  p a ry  p o ­
c iąg ó w  tak  z w a n e g o  uczn iow sk iego ,  na  od­
cinku W ilno  -  B a s tu n y  celem udogodn ien ia  
w  kom unikac ji  dla uczącej  się w  W ilnie  mło­
dzieży, zamieszkałe j  w  okolicach stacji  na 
w s p o m n ia n y m  odcinku.

Jako  m o iy w  podaliśm y,  że istn ie jąca  ko ­
m u n ik ac ja  m iędzy  W ilnem  a L ida je s t  dla 
uczni p ro s i  zabó jczą ,  g d y ż  lekcje  w sz k o ­
łach  k o ń czą  się w god z in ach  13.000 —  13.30 
i do ode jścia  poc iąg u  Nr. 323 o godzin ie  16 
uczniowie  zm uszen i  są  czekać  2 i pól —  3 
godz iny  bez żadtfej opieki.  W  tych w a r u n ­
kach  d em ora lizac ja  dzieci, a  n ieraz  i n iesz­
częśliwe w y p a d k i  są  n ieuniknione. P ró cz  te ­
go, dzieci w ra c a ją  do sw y c h  d o m ó w  zgłod­
niałe, w y c ień czo n e  i do  nauki  nie zdolne.

D y re k c ja  na p o w y ż e j  w s p o m n ia n t  p o d a ­
nie, p ism em  Nr. 12 /049606  z dnia 27 p aź ­
dziernika r ub. odm ow ita  u ruchom ien ia  po ­
ciągu  z b ra k u  k re d y tó w .

Ze w zg lęd u  na  an o rm a ln e  w arunk i ,  w któ 
rych się z n a jd u ją  nasze  dzieci uczące  się  w 
Wilnie, w ys tąp i l iśm y  w  dniu 5 l is topada  r. ub 
p rzez  P a n a  P re z e sa  Dyrekcji  K P  w  Wilnie do 
M in is te rs tw a  Kom unikac ji  z pod an iem  o uru­
chomienie  u czn io w sk ieg o  pociągu ,  z załącze ­
niem o d m o w n e g o  p ism a Dyrekcji .

W  m iędzyczas ie ,  za in teresowane;  w  tej 
sp raw ie  o s o b ; , b ę d ąc  w  W arsz a w ie ,  udały  
sie do  M in is te rs tw a  gdz ie  je  p o in io rm o w a n o  
że  s p r a w a  uruchom ien ia  uczn io w sk ieg o  p o ­
ciągu zosta ła  za ła tw io n a  pom yślnie .  J ed n ak  
D y re k c ja  w b r e w  polecenia  M in is te rs tw a  teg o  
poc iąg u  nie u ruchomiła ,  w o b ec  czego  w yło -  
niliśm; z ram ien ia  ro d z icó w  d e legac ję  do 
P a n a  Prezesa  o in te rw en c ję  w  tej spraw ie .  
Pan  P re ż es  ośw iadczy!  delegacji,  że  u ru c h o ­
mić p ro sz o n y  p o c iąg  nie może, ze w zg lędu  
na je g o  n ieopłacalność. ,

M a m y  171 uczniów, ilość ta je s t  s tw ie r­
dzona  przez  Dyrekcję .  O p łaca lność  p o c ią g ó w  
podm ie jskich  w o g ó le  je s t  w ą tp l iw a ,  pom im o 
tu  jed n a k  w szy s tk ie  miasta  p o s ia d a ją  poc ią ­
gi uczn iow skie  m iędzy  miźcini i w  Wilnie 
w p ro w ad z o n e  są  tak ie  poc iąg i  w  d w ó c h  kie­
ru n k a c h :  N o w o  - W il t jk a  i L a n d w a ró w ,  w  
s t ro n ę  z aś  Lidy n iem a aczkolw iek  ilość ucz­
niów  jeżd żący ch  do W ilna  nie mniejsza,  niż 
w  pom ien ionych  2 -ch k ierunkach .

GŁĘBOKIE.
—  Zebranie Kom. Floty N arodow ej. W

s a l i  Sejmiku P o w ia to w e g o  w  G łębokim  o d ­
byto  się zeb ran ie  o rg a n iz ac y jn e  Floty N a ro ­
dow ej p rzy  udzia le K i l k u d z i e s i ę c i u  osób.  Na 
zeb ran iu  wyłon iono  k om ite t  w y k o n a w c z y  do 
k tó reg o  zostali  w> bram  pji. Ja s t rzem bsk i ,  
Szukiewicz,  p rzedstaw ic ie l  wojska,  dr, Poli-  
kow ski  i dr. L ichtman.

SŁOBÓDKA.
—  Zebranie Koła M łodzieży Dolskiej. Dn. 

20 bm. w  lokalu szkoły  p o w szech n e j  w  Sio 
bó d ce  pow . b ra s ław sk ieg o  pod p rzew o d n ic ­
tw e m  p a tro n a  s to w a rzy sze n ia  Kola Młodzie­
ży  Polskiej  w  S tobódce  ks.  Józefa  Kow al­
czu k a  odbyto  się zebran ie  z udziałem 35 
cz ło n k ó w  Kota w celu doko n an ia  w y b o ru  
członków do n o w e g o  Z a rz ąd u  Młodzieży 
Męskiej i Żeńskiej.  Do zarząd u  Kola M ęsk ie ­
go  w y b ran i  p rezes  —  ks. Józef K ow alczuk  
w icep rezes  —  A lek san d er  Sawicki,  s ek re ta rz  
Michał Łunski,  sk a rb n ik  Jan  S k a rb o w sk i ,  g o ­
sp o d a rz  D o .ia t  Maciuszonek, b ib lju tekarz  —  
Józef Ż ck  Do Z arz ąd u  Kola Ż eń sk ieg o :  p re­
zeska  V og low a ,  w icep rezesk a  —  B a rb a ra  
W ę g lo w sk a ,  se k re ta rk a  —  Anna Syryclów na, 
g o sp o d y n i  — Zofja  B a rd n ó w n a ,  sk a rb n iczk a

Ja d w ig a  P isa rew iczó w n a .
P O S T A W Y

—  Ś liczne żar ty .  D o n o szo n o  iż niejaka 
W a len ty n a  O lichw ier  uderzy ła  rzek o m o  ża r­
tem  W in c en te g o  M asłow sk iego .  Bliższe do­
chodzen ie  w ykaza ło ,  że uderzen ie  to hyło tak  
silne, iż sp o w o d o w a ło  pęknięcie  jelit sk u t ­
kiem czeg o  M asłow sk i  po  operac ji  zmart.  
S p ra w ą  t ą  zajął  się sędz ia  śledczy.

n o K o irt
MI3K .E ¥ iŁ Z l

P o  dyskus ji  na ak tua lny  te m a t :  ja -  
kiemi d ro g a m i  m aja  pó jść  da lsza  a -  
kc ja  i dzia łalność  G łó w n e g o  Kom ite­
tu  B u d o w y  Pom nika  M ick iewicza  w 
Wilnie, w zg lęd n ie  Kom ite tu  W y k o n a w ­
czego, p r z y b y w a  dziś g los  szcze rego  
i w y so ce  u ta le n to w a n e g o  a r ty s ty .  
U w ag i  i p ropozycje ,  k tó re  na  .etn 
m iejscu d ru k u jem y ,  w y sz ły  z p o d  pió­
r a  p. J e rzeg o  H oppena ,  św ie tn eg o  
ak w afu rc is ty  k tó re g o  obie  teki p lansz  
o d tw a rz a ją c y c h  w  nieco stylizo- 
w a n e tn  ujęciu n iek tóre  widoki „ S ta ­
r e g o  W iln a "  w y w o ła ły  np. w W a r s z a ­
wie, p r a w d z iw ą  sen sac ję .  A k w afo r ty  
H o p p e n a  są  rze te lną  o z d o b ą  i ch lubą  
a r ty s ty c z n e g o  d o ro b k u  p o w o je n n e g o  
W ilna .  Jes t  też  Je rzy  l lo p p e n  n iepo­
spo l i tym  i lus tra to rem , jak  św ia d c zy  
m iędzy  innem i z d ob iony  przez niego, 
ry su n k a m i  i w in je tam i „ B a ja rz "  Gliń­
skiego.  O b razy  olejne H opp en a ,  acz­
kolw iek nieliczne, są  w  śc is łym  z w iąz ­
ku z ro zk w i tem  m alarskiei  Szkoły  W i­
leńskiej,  zo s ta jące j  p o d  s i lnym  w p ły ­
w e m  ś leńdzińsk iego .

Polemika coraz bardziej wikłająca 
sprawę pomnika Mickiewicza w Wilnie 
ma przeważnie błąd, w yp ływ ający  z 
pomieszania pojęć pomnika jako monu­
mentu, i pomnika jako podobizny czło­
wieka, którego pamięć chcemy uczcić.

Chcemy bowiem wystawić pomnik 
Mickiewiczowi potężny, wielki, w y r a ­
żający spontaniczny odruch całego na­
rodu, a wciąż się depczemy około zwy­
kłego pomniczka z cokołem i figurą 
wieszcza na nim. Niezadowoleni je­
steśmy z każdego projektu. W ydaje się 
on nam banalnym, znanym i już powtó­
rzonym.

Korzystając więc z otwartych szpalt 
„ S ła w a “  dla tej kwestji, chciałbym rzu­
cić mysi podzi’ału dwu projektów' i w y­
konania każdego z osobna.

Pierwszy, nagły i nieodzowny wnio 
sek: to ustawienie przeciętnego wzglę­
dnie „pomnika" Mickiewiczowi na 
dziedzińcu uniwersyteckim. Taki po­
mnik może być porządnie wykonaną

Z p y c i p f & o  nolshirh n a r t u r z y .
BUKARESZT, 28 % PĄT. P o lscy  narciarze, b iorący udział w w ielk ich  m ięuzy- 

narodow ych zaw od ach  narciarskich o  m istrzo stw o  Rumunji w B rassow , o d .ń eśli w  
drugim i trzecim  dniu za w o d ó w  pełny  su k ces , zdobywaj'ąc p ierw sze a iiejscr. W 
biegu zjazd ow ym  z w y c ięży ł P o lak  L a ik o s z . zd ob yw ając  n )tę  340 p. i bijąc bezune- 
lacyjn ie  Rumuna Calista, oraz B ia b esa  (C zech o s ło w a cja ), w  k o n k u rsie  sk o k ó w  nar­
ciarze p o lscy  o k aza li zd ecy d o w a n ą  w y ż sz o ść  nad p rzec iw n ik o m . 'V k lasie  p ierw szej 
z w y c ię ży ł Ż ytk iew icz przed L ank oszem  i Rum unem  L ex en em . vV drugiej k la sie  p ier­
w sze  m iejsce  zajął C zech  Ciyerny, b ijać sw ych  w sp ó łro d a k ó w  B erenow sfciego  i Sveh-  
ljka. W kom binacji (p o łą czen ie  sk oku  z  b iegiem  g łó w n y m ) zw y cięży ł bezapelacyjn ie  
Ż ytkiew icz, zdobyw ając n o tę  626 p.

KatasfnifalnB » m ! r y  i M e ć y r s
B E R L IN , 28. 1. PA T . Kiikadniowa śn ie ż y c a  p o k r y ła  u l ic e  B er l in a  tak g r u ­

bą w arstw ą  śn ie g u ,  i i  ruch u liczny  a n aw et ruch kolejow y, s z c z e g ó ln ie  ko le i  
o b w o d o w e j  u l e g ł  p o w a żn em u  z a k łó c e n iu  i napotyka  na z n a c z n e  trudnośc i.  
M agistrat w y s ła ł  na m iasto  3 0 0  p łu g ó w  o d śn ie ż n y c h ,  z c z e g o  5 0  m o to r o w y c h  
dla o c z y sz c z a n ia  u lic  z e  z w a łó w  śn ieżn y ch . P r z y  o czy szcza n iu  u l i c  pracuje  
11500 roó o tn ik o w .

B1AŁO G RÓ D, 28 fi. PAT. W iadom ości, otrzym ane z różn ych  c zę śc i kraju, d o ­
n o szą  o  gw ałtow n ych  bu izach  śn ieżn y ch . W iatr, idący z  Karpat, sz a le je  z  s iłą  h u ra ­
ganu od  dw óch  dni, u n iem ożliw iając kom u nikację  d ro g o w ą  i rzeczną . Na dradze  
Ó iałogród—S m ed erew o  za b lo k o w a n y  z o s ta ł  przez śn ieg i au tob us p a sa żersk i. K ilka  
no m ó w  z esra ło  ca łk o ' icie zasypan ych  Śniegiem . W ystano ek sp ed y cję  ratunk ow ą.

ATENY, ?8  I. P A T . U w ybrzeży greck ich  sza leją  g w ałtow n e burze.

W IED EŃ,?6. 1. PAT. D zienniki d o n o sz ą  z S ia ło g io d n , że  o d  w czoraj rana sza ­
le je  w całej Seruji p ó łn ocn ej silny wiatr (bora); W B ia łogrodzie  z tam ow a! onjjprawie 
zupełn ie  kom unikację. T ory k o le jo w e  są  zerw ane, c o  sp o w o d o w a ło  c z ę śc io w e  wstrzy­
m anie kom unikacji na rozm aitych linjach k o le jo w y ch . Dunaj je st  zu p ełn ie  za-  
rnarżnięty.

W lE D tŃ , 26. 1. PAT. D zienniki d o n o sz ą  z T ryjestu, że  w ca iych  W ło szech  g ó r ­
nych panuje g waHowna burza śn ieżna  przy s itn .m  m rozie. W T ryjeście  sp adł w nocy  
term om etr c o  4 stopni. Rucn au tob usow y z o sta ł zatam ow any.

W IEDEŃ 26. 1. p AT . U nited  P rosse  d on osi z N ow ego  Yorku: S ilne burze na­
wiedziły w yb rzeze  w sch od n ie  S tan ów  Z jedn oczon ych  oraz Z achodni Atlantyk. W o k o ­
licy  C hicago z g in ę ło  w c za s ie  śn ieży cy  7 o só b ,

O iiraśy Kamisji B a iis io s łs j

Nm iiłs tn n n u tT łn ć fl w p ^ y  i e g z a m i n y  n a  k u r s y  m a t u r a l n e
m U lld  IU llU lii iU iL !  DLA D O R O S Ł ' : t l  prźy Gimnazjum K oed . im . 
K raszew sk iego  w W ilnie, ul. O rzeszk o w ej 3 m. 15, od g. 10 do 12  i od  
16 do 19, oraz u l. O strobram ska  27 1 p. od  g. 1 1 n . 30 do 2 1 .

N au czan ie  w ed le  nrogram u M in. W. R. i O. P . dla gim n. państw- 
U strój sem estra ln y . S y stem  n o w o czesn y , p rzed m io to w y . N auka od  g . 17 
m. 3 ) .  W olne m iejsc? na sto p . przygotow aw czym , w kl. IV, V, VI, . II i 
VIII. Specjalny kurs dla w o jsk o w y ch . R epetytorja za 6 k la s i do m atury.

m

st. kol. NOW ODRUCK.

—  O piec  w  oo czeka 'n i .  P o d ró ż u jąc y m  
z W ilna  do Królewszczyzny znana  pest m a ­
cosze  t ra k to w a n ie  p rz ez  W ileńską  dy rekc ję  
kol. pań .  publiczności,  której o d m aw ia  się 
n a jp ry m i ty w n ie js zy c h  w y g ó d  na  s tac jach  
na odcinku P o d b ro d z ie  K ró lew szczyzna .  S e t­
ki ra zy  p isała  o tern p ra sa  w ileńska  —  na-  
p różno, niby  groch  r z u ca m y  o ścianę.  A 
sp r a w a  ta  już dziś ty cz y  się b e zp ieczeń s tw a  
życia,  g d y ż  sani m am  do  z an o to w a n ia  kilka 
w y p a d k ó w  pom iędzy  zn a jom em i zapadn ięc ia  
na  b a rd z o  p o w a ż n ą  g ry p ę  w łaśn ie  w sk u te k  
przez iębienia  się s tacy jn eg o .  Z jaw ia  się  na ­
w e t  sp ec ja ln y  term in  „k reś la ją c y  w y p ad k i  
g ry p y  k o le jo w e j"  —  P ro szę  sob ie  p rz e d s ta ­
wić  osobnika ,  w y s ia d a ją c e g o  w  N o w o d ru e-  
ku  z w a g o n u  w  k tó rym  te m p e ra tu ra  d o c h o ­
dzi do  20 st. R„ o 5 g odzm  zran a  i zm u szo n e  
go o czek iw ać  częs to  kilka godzin  na  stacji 
w poczekaln i  z ro zw alo n y m  p iecem  z t e m ­
p e ra tu rą  , daj Boże, 3 —  5 s t . ! A j e s t  to 
o a rdzo  ruch liw a  s tacja ,  g d y ż  łącząca  z Szar-  
k o w s zc zy z n ą  i M osarzem  —  i nie m a  pociągli 
z k tó reg o b y  conajm nie j  nie w y s iad ło  k i lkuna­
stu  p o dróżnych .  O ty m  piecu usłużni „ s p o ­
łeczn icy" m ie jscowi inform ują  p o w o ła n y ch  i 
n iep o w o łan y ch  —  k o m en ta rz  ijąc, iż dzieje 
się  tak  od t rzech lat  p om im o w y a sy g n o w an ia  
na  p rze ró b k ę  p ieca  —  lecz sp ra w a  się nie 
p o ru sz a  w sk u te k  n iedo łęs tw a  z aw ia d o w c y  
stacji.  Ja k b y  t a m  nie było sam  fak t  św iad czy  
o tern, że  d y re k c ja  w  sp ra w ę  nie w g ląd a  —  
a dziś już  n a w e t  chłopi sk a rż ą  się na  „ a g ry -  
p in ę“, k tórej  się  w  N o w o d ru ck u  „nabaw il i" .

Przyjezdny.

DZISNA.
—  Defraudacja pow odem  sam obójstw a.

S w e g o  czasu  popćtnii  tu s a m o b ó js tw o  Adolf 
W ojtk iew icz.  D ochodzen ia  w ykaza ły ,  że  odeb 
rat on  sobie  życie z p o w o d u  ro z trw on ien ia  
2  ty s ięcy  złotych, które o trzy m ał  od Sejmiku 
P o w ia to w e g o  dla w y p łacen ia  ro b o tn ik o m  z a ­
t ru d n io n y m  przy  b u d o w ie  szosy .

wicz, k tó ry  j t ź d z ń  specja ln ie  do wsi Stra-  
żuny  g m .  Koniawskie j  w  celu wypłacen ia ,  
na jba rdz ie j  p o sz k o d o w a n y m  od gradobic ia  
w łośc ianom , d o ra źn y c h  zasiłków.

M ieszkańcy  Srrażun  ucierpieli na jba rdz ie j  
w  okresie la ta  i obecnie  z n a jd u ją  się w k ry ­
tycznej  sy tuacji .  W ięk szo ść  ludności 
w y z b y ła  Się in w en ta rza  i od  jesieni żywi 
się ty lko  kartoflami! S u m a  w y z n ac z o n a  do 
rozdziału  okaza ła  się n iew y s ta rc z a ją c ą  (590 
zt.) to też  c ap o m o g ę  otrzym ali  ty lko  ci, k to 
w ed łu g  w y k a zu  szkód ,  byt na jba rdz ie j  po ­
sz k o d o w a n y

Co wynajęcia Inka!
z w ygodam i, ś w ie ż o  odrem on tow an y , 
sk ład ający  s ię  z  5  p o k o i i kuchni przy 
ul. G dańskiej 2  - 6 . O glądać i o  ą a - f l  
runkach dow iadyw ać s ię  na m iejscu  
cod zien n ie , z  w yjątk iem  św ią t, od  9 — 15
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fa o r y k i  jjj

I  A .  P i a s e c k i «  i
I  Sam e s ię  rek lam ują.

Żądać w szędzie. A

S T R A Ż U N Y  p o w .  Wil.  Trock i .

—  P o m o c  d o ra ź n a  o f iarom  g radob ic ia .  
W  dniu  w c z o ra jsz y m  pow róc ił  z te ren u  po ­
wia tu  s ta ro s ta  Wil i  -  T rock i  p. M. Ł u k asze -

I  Julian M K I  l S y n "
j  W ilno, Wielka 24, tel. 292. >s
g O TRZYM ALIŚM Y W IĘKSZY g

g  T R A N SPO R T  NART. g

W A R S Z A W A , 28-1. P A T .  P o  p o s ie d ze ­
niu p len a rn em  Se jm u  odbyło  się  posiedzenie  
se jm ow ej  komisji  b u d że to w e j,  na  k tó rem  pos. 
B vrka  wygłosi!  re fe ra t  g en e ra ln y :  Prelimi­
n arz  p rzew id u je  w  w y d a tk a c h  okrąg ło  2.600 
tiiilj. w  d o c h o d ach  2.800 milj. N a d w y ż k a  w y ­
nosi 152 milj. Jeżeli uw zg lęd n i  się 130 milj. 
dla fu n k c jo n a r ju szy  p a ń s to w y c h  na d o d a tek  
15 proc.,  oraz  15 milj. na  zasiłek dla inwali­
dów, to fak ty czn a  n a d w y ż k a  red u k u je  się do 
7.278 tys.  Nie je s t  to jled n ak  pre lim inarz  zu ­
pełny, a lbow iem  wielkie dzia ły p rzed s ię ­
b io rs tw  i monopoli  w p ro w ad z o n e  są  do  nie­
go  w  os ta te cz n y m  w y n ik u  nettu. Jeżeli pre li­
minarz  p rzerob ić  na  preliminarz  b ru t to ,  to 
w yda tk i  d o s ięg n ą  5.301.176.281 zl., d o ch o ­
dy zaś  5.453.464.507 zt. N as tęp n ie  re feren t  
om ówił  u jem ne  s t ro n y  gosp o d a rk i  p rzedsię ­
b io rs tw  sko m erc ja l izo w an y ch ,  poczem  d o  
s su n io w am u  w yn iku  ob rad  n ad  b u d że tem  
se jm o w ej  komisji  b u d że to w e j,  re fe ren t  s tw ie r  
dza, że su m y  usta lone  przez  kom is ję  w trze -  
ciem czy tan iu  w y ra ż a ją c  się w  w y d a tk a c h  na 
adm in is t rac ję  2.750.272.224 zt. D o p ła ta  do 
p rz ed s ięb io rs tw  w ynos i  21.831.100 zl., w  su ­
mie więc  je s t  2.772.103.324. PoKrycie na to 
je s t  w  d o c h o d ach  z adm in is t rac j i  1.887.849. 
003 zl. oraz  w  w y p ła ta ch  z p rzeds ięb io rs tw  
192,643.321 i z monopoli  898.517.000. Ł ą c z ­
na su m a  d o c h o d ó w  w ynos i  2.980.424. N a d ­
w y ż k a  budzett i  za tem  ró w n a  się 207,006.100 
zlot.

W  myśl u s ta w y  sk a rb o w e j  na leży  odjąć  
od tej su m y  130 milj. na  d o d a tek  dla u rzęd ­
n ików  i 15 milj. na  zasiłki dla  mwilidów 
C zysta  n a d w y ż k a  więc wyniesie  62.906.100 
zt. Na zw iększen ie  o s ta teczn e j  n ad w y żk i  z 
p re lim inow anej  przez  rząd  u im y przeszło  7 
milj. aż  do  63 milj. w płynę ło  to? że kom is ja  
b u d ż e to w a  p o d w y ż sz y ła  p e w n e  w pływ y .

Referen t  w nos i  o r e a su m o w a n ie  p e w ­
nych pozycyj ,  p rzed e w sz y s tk iem  tych, k tó ­
re są  nierealne,  o raz  orosi, ab y  na ju trze j -  
szent posiedzeniu  komisji  w n iosk i  je g o  o d d a ­
ne by ły  pod  g losow an ie .  O m a w ia jąc  n a s tęp - ,  
nie kw es t ję ,  czy  na sz  b u d ż e t  jest  w y s ta rc z a ­
jący  i czy  je s i  za  m aty  lub za wielki, re fe­
ren t  dochodzi  do  p rzekonan ia ,  że  red u k c ja  
budiMtu u n as  nie je s t  m ożliwa, g d y ż  rozwój 
zak resu  w ład zy  p a ń s tw o w e j  i ro zm iar  pola, 
na  k tó rem  w ład za  ta  się  p rze jaw ia ,  s ta le  się 
p o w ięk sza ją  nic ty lko  u nas,  a u n as  n a w e t  
w tem pie  w o ln ie jszem  niż zag ran icą .  Co do 
drug iej  kwestj i  to b u d ż e t  ten je s t  n iew ątp li­
wie" z.a maty, d latego, że  dla wielu w ażn y c h  
i pilnych akcyj  poprost t i  j e s t  za  m ato  pienię­
dzy na  w ojsko ,  s z k o l n i c t w o ^  ro ln ic tw o  i 
drogi.  Dalej m ó w c a  s tw ie rdza ,  że u n as  nie­
m a  n ad m ie rn eg o  e ta ty zm u .  Za  w a d ę  b u d ż e ­
tu re fe ren t  t iw aża  przec iążenie  g o  w y d a tk a ­
mi in w es ty cy jn em u

P o  kró tk iem  ośw iadczeniu  prem. B a r t l a ,  
k tó ry  stwierdził ,  że na jw ięce j  in te resu ją  go

G ryn a t Niem & e cli.
ZJośliwa grypa szerzy w Niem­

czech jeszcze wieksze spustoszenie, 
niż w Polsce. W Berlinie trzecia 
część ludności była albo jest chora, 

kichają, kaszlą, tarmoszą swój nos — 
literalnie w szyscy.

SzjJitale są przepełnione, codzien­
nie parę tysięcy osób  kołacze do nich 
na próżno, to też  Czerwony Krzyż zor­
ganizował dziesięć przenośnych szpi 
tali—niema w nich wolnego łóżka.

Ze zwykłym sobie sans fayons 
właściciele batów wyzyskują j ę  „po 
myślną konjunkiure“, starając się 
zwabić antygrypową reklamą nowych 
gości. 1 taić restauratorzy wywieszają 
wielkie plakaty z napisami:

Tyiko rumu boi się grypa, albo: 
wydane tutaj pieniądze pozwolą ci 
nie wydać grosza na lekarzy i le­
karstwa, lub: apteka i nasz bar jedna­
kowo niszczą chorobę.

Nie mużna zaprzeczyć, że reklama 
ta skutkuje, wszystkie składy alkoho­
lowe sa przepełnione. A lei inne bran­
że zwalczają grypę. Wielki sklep z 
konfekcją ogłasza, kto nosi pończo­
chy i skarpetki naszego wyrobu ma 
gwarancję zdrowia, ani jeden z na­
szych klientów nie umarli W witry­
nach sklepów tytoniowych czyta się 
nieodmiennie, że dobre cygaro a se ­
kuruje przed użyciem termometru 
i t. d.

w y d a tk i ,  d o ty cz ąc e  ko le jn ic tw a  i że je s t  z a ­
niepokojony ,  tern, co się s ta ło  w  trzectem 
czytaniu ,  gdzie  w y d a tk i  b a rd zo  p o t rze b n e  
skreślono, wobec  czego  p re m je r  ape lu je  do 
ć .- komisji,  a b y  w sp ia w ie  n a p r a w y  i zm ia­
n y  tab o ru  i naw ierzchn i  oraz  u trzy m an ia  
d ró g  r a z  jaszcze  uch w alę  s w ą  pod d a ła  re ­
wizji, o b ra d y  p rz e rw a n o  do ju tra .  N a  posie ­
dzeniu  ju trze jszem  odbędzie  się d y sk u s ja  nad 
re fe ra tem  i w n ioskam i sp r a w o z d a w c y  g ene­
ra lnego  łącznie  z u s ta w ą  sk a rb o w ą .

k i *  t e  o W f  w tisiii
Zdrowie króla Anglji poprawiło 

s? o  tyle. że nastęoca tronu może z 
całym spokojem oddalić z Londynu. 
Zamierza on odbyć wycieczkę w gór­
nicze miejscowości, aby zdać sebie 
lepiej sprawę z panującego tam kry­
zysu.

W chwili obecnej jest przeszło 
3oo.ooo bezrobotnych górników, więk­
szość oczywiście żonata i dz!eciata — 
łatwo sobie wyobrazić co to za bez­
miar nędzy tam panuje. Społeczeń­
stwo nie grzeszy brakiem ofiarności— 
zebpano w ciągu ostatniego półro­
cza 5oo .ooo  funtów szterlingów ale 
olbrzymia ta suma iest kroplą w 
morzu potrzeby.

Podróż księcia ma tedy na celu, 
oprócz samego zaznajomienia się ze 
sprawą, zwrócić raz jeszcze uwagę 
społeczeństwa na grozę sytuacji i na 
konieczność jakiegoś rozwiązania.

M y  [f f lA ijjo  g r o t a
Ciągła  k o t ło w an in a  w  Chinach  sp ra w ia  

że n a jp o p la tn ie jszy m  zajęc iem  je s t  t a n :  b a n ­
d y ty zm  i z łodz ie js two

Żołnierze, nie o t rzy m u jąc  żołdu, w ym ie ­
rza ją  sobie  sam i sp raw ied l iw ość  —  g ra b ią  
gdzie  i co m ogą .  P o w sz ec h n ie  łub iana  cesa ­
rz o w a  chińska, p o czc iw a  Tsti  - Chsi zos ta ła  
p o c h o w a n a  k i lkanaście  lat tem u  ze zwyktem i 
cerem oniam i.  W zeszłym  roku żołnierze  —  

y ian d y c i  rozoili jej w sp an ia ły  g ro b o w iec  i 
ob rab o w ali  go  całkowicie.

Chodziły  g lucne  wieści o sza lonych  bo ­
g a c tw a c h  w  grob ie  znalez ionych,  ale nie 
w iedziano  nic p ew n eg o ,  c e s a rz o w ą  ch o w an o  
po  cesarsku  —  mortoch nie byt d o p u sz c za ­
n y  i z d aw a ło  się, że nikt nie wie  co um iesz ­
czono  w  śm ier te lnym  p rzy b y tk o .

T y m c z a se m  o s ta tn io  w y d a n e  pamiętn ik i  
u lub ionego  eu n u ch a  T su  -  Chsi,  d o b ro t l iw e ­
g o  P a  -  Li -  T u j  -  Lan, są  istną  rew elacją  
O p o w ia d a  on na jszczegó łow ie j  jak  w yg ląda!  
g ro b o w ie c  w chwili  o s ta te cz n e g o  z a m u r o w a ­
nia.

W ielkie loże  było cale ze złota, ink rus to ­
w a n e  rzeźb ioną  kośc ią  s łoniową.  Z a ró w n u  
loże jak  ciało cesa rzo w e j  było p o k ry te  j t d -  
w a b n em i  p łach tam i z g ę s to  n asz y w an e m i  p e r  
lami. Na piers iach  Tsn-C lis i  um ieszczono  m a­
ty posążek  B uddy ,  z rob iony  ze złota i usiany 
d iam en tam i p o w ty k a n em i  bezładnie.

K orona  cesa rzo w e j  była  a rcydz ie łem  kun­
sz tu  jub ile rsk iego  —  um ieszczono  w  niej prze  
szło 500 d ro g o c en n y c h  kamieni

P ró c z  t eg o  w  g ro b o w c u  hylo 108 p o są ­
żków. W sz y s tk ie  by ły  ze s re b ra  j w szy s tk ie  
byty usiane pertami.  W  k ą ta ch  u s taw iono  
d rz e w a  kora low e,  na  nicn by ły  pouw ieszan e  
imitac je  brzosk iń ,  g ruszek ,  moreli i innych 
o w o c ó w  —  zrobione  rów nież  z d rogich  k a ­
mie nu

W reszc ie  na  środku ,  tuż obok  loża 
roz łożysty  lo tos  iskrzył w p ro s t  od  o g ro m ­
nych b ry lan tó w .  Nic dz iw nego ,  że w o b ec  t a ­
kich b o g a c tw  s ta ra n o  si>' z ac h o w a ć  ta je m ­
nice o b a w ian o  się słusznie r a b u s ió w  naw et  
za cesarsk ich  rząd ó w .

P ra w d ę  zeznań  P a -L i-T u j - l  an  po tw ierdza  
fakt,  że na rynku  po jaw iły  się, od  czasu  ogra  
hienia g ro b o w c a ,  o g ro m n e  ilości pereł d ja -  
m e n tó w  i złota. W idoczn ie  złodzieje nie zw le ­
kali ze  sp ien iężen iem  sw ej  zd o b y cz y  B . T.

:  Pe rim u tfe ra  U ltra m a ry n a
■ jest b ezw zg lęd n ie  najlepszą  i naj-
■ w yd atn iejsza  farba d o  b ielizny i c e -
■ ló w  m alarskich . O d. naczon; na w y- 
;  staw ach  w B rukseli i M ed jo lan ie  
j  z ło te m i m edalam i
l  Biura Fabryki Cli. P er lm u ttera , 
f  L w ów , S ło n ec zn a  20.
i W szędzie do nabycia.

rzeźbą wyobrażającą postać poety, 
ttjęrą portretowo, stojącą, czy siedzącą, 
na porządnym architektonicznie zwią­
zanym z nią cokole. Pomnik taki może 
być zamówiony n'awet u któregoś ze 
znanych i dobrych naszych rzeźbiarzy, 
choćby u Madeyskiega, czy Weloń- 
skiego, albo Jachimowicza. Niech tylko 
będzie podobny i dobrze wykonany. 
Pomnik ten będzie podobizną wieszcza 
ustawioną na tle tnurów, z któremi pa­
mięć z nim się wiąże. Pośród których 
duch jego dotąd żyje i skąd piamie- 
niuje.

Architektonicznie zaś pomnik ten 
rozwiąże centralnym punktem dziedzi­
niec uniwersytecki, będzie miał dla 
siebie tło ze wszystkich stron —  świe­
tne.

Drugi projekt: to wystawienie mo­
numentu w  pojęciu szerszeni. I tu wła­
śnie podobizna Mickiewicza jest nie­
konieczną, a przynajmniej nie powinna 
mieć roli dominującej. Dla wyjaśnienia 
tej myśli warto sobie uprzytomnić jak 
Francuzi uczcili pamięć Napoleona.

Mamy więc trzy wybitne pomniki 
pizypominające nam o nim. Są to: Ko­
lumna r>a placu Yendóme w Paryżu, 
Łuk Tryumfalny na placu de 1 Etoile i 
grobowiec w kościele Inwalidów. Każ­
dy z tych pomników nie jest w yobra­
żeniem Napoleona a jest jednak monu­
mentem naprawdę godnym czci geniu­
sza narodowego. Jest w  ich rozmachu 
i ogromie coś ze spontanicznego w y­
siłku całego narodu czczącego pamięć 
bohatera znakiem widzialnym. Jest w 
tern coś z kopca Kościuszki z piramid 
czy z obelisków. Coprawda na szczy­
cie kolumny Vendóme umieszczono po­
sąg cesarza, jednak ze względu na jej 
wysokość —  prawie niedostrzegalny, 
przynajmniej nie do obejrzenia.

Pomniki te jednocześnie są nietyl- 
ko ozdoba miasta, ale nawet jakby je­
go wytycznerni punktami i nieodzowną 
częścią architektoniczną. Są więc ze­
spolone z samem miastem, łączac imię 
i cpoke N'aooleona z Paryżem.

Do jakiej zaś potęgi dojść może 
wyraz formy architektonicznej w  zna­
czeniu symbolicznem, mówi nam sar­
kofag Napoleona w kościele Inwalidów.

W  pośrodku dołu głębokiej rotun­
dy, niedostępnej dla zwiedzających, 
otoczony zwieszającemi się sztandara­
mi stoi grobowiec— sarkofag. W for­
mach prostych i dość zwykłych pomy­
ślany genjalnie pod względem swoich 
proporcyj. Ma on w sonie-hjakąś taką 
wagę, tyle jakiegoś ciężaru jakąś taką 
masę, i tyle jakiejś milczącej potęgi, że 
się wydaje, że wrósł w  ziemię, albo z 
niej się wyłonił i że żadna siła ludzka, 
ani żywiołowa z miejsca go nie zruszy. 
T ą  drogą wyrazili przywiązanie swoje 
Fiancuzi do Napoleona.

W grobowcu takim spoczywa syn 
ziemi francuskiej, lecz nie korsykanin. .

Być może, że i u nas w  Wilnie, sta­
wiając nad brzegiem Wilji swego ol­
brzyma Pronaszko w zasadzie miał ró­
wnież ideę słuszną. Ale cóż kiedy bę­
dąc malarzem, i to zwolennikiem kie­
runków poimpresionistycznych, po­
dzielił rzeźbę swą na płaszczyzny, za­
pominając, że forma przestrzenna ciała 
ludzkiego wynika przedewszystkiem 
ze zrozumienia jego anatomicznego or­
ganizmu, lecz nie bryłowatości przy­
padkowych.

Dla uniknięcia podobnych ekspery­
mentów z zakresu poszukiwań nowych 
dróg w  sztuce, j'ak też nieoczekiwanych 
wyników konkursu, które zwykle po­
zytywnych rezultatów nie dają, należy 
wejrzeć w szereg przyczyn w pływ a­
jących na takie rozwiązanie kwestji.

Otóż nadesłane w  swoim czasie 
projekty na konkurs pomnika poprostu 
zdezorjentowały i u r y  swoją ilością, 
różnorodnością i jednocześnie banal­
nością tych prac.

Zaczęto szukać czegoś „najorygi­
nalniejszego" i zatrzymano się na pra­
cy Szukalskiego. Powodem tego była 
jednak jeszcze tajemnica, którą podsu­
nął Szukalski bezwiednie, przeważając 
szale szczęścia dla siebie. Poprostu w

konkuisach rzeźbiarskich zawsze przy­
kuwa uwagę praca wykonana z zupeł- 
nem i starannem wykończeniem, czyli 
model,

Sądzić zaś o pńacy według szkicu 
tylko —  nie można. Są bowiem arty­
ści doskonale operujący formami mi- 
njaturowemi, lecz nie umiejący rzeźbić 
w skali powiększonej. Jak  są też uspo­
sobienia, dla których forma minjaturo- 
w a jest obcą i hamuje1 rozmach ich rę­
ki. Z tego wynika, że tylko znając pra­
ce inne autora w odpowiedniej skali—  
możn'a osądzić, co on zrobi ze swego 
szkicu. A stąd wniosek że do konkur­
su muszą stawać artyści już znani —  
więc i konkurs musi być t. zw. zam­
knięty.

Zatem, kto wie, czy nie byłoby 
wskazanem podsuwać autorom pewne 
tendencje, a nawet wystawia je jako je­
den z warunków.... W yda się to może 
niegodnem wolnego twórcy, a jednak 
przekonany jestem, że dobry artysta 
upora się z każdą tendencją i poda ją 
już w należytej oprawie, a może nawet 
najlepszej, i w  tein właśnie „sztuka"!

Myśl piękna każdemu może przyjść 
do głowy, nie tylko rzeźbiarzowi, ale 
wcielić tę myśl w formę i powołać ją 
do życia—oto jest zadanie rzeźbfarza- 
artysty.

Każdy z autorów sili się z,wyk>e 
na oryginalność, na nowość w swoim 
pomyśle. Każdy stara się ujać to po 
swojemu. Stara się bvć innym nietylko 
w swojej rzeźbiarskiej kompozycyjnej 
koncepcji, ale także i myśli literackiej 
w*niej zamkniętej. STąd ta różnorod­
ność definicji: Mickiewicz— poeta, Mi­
ckiewicz -rom antvk, filozof, pielgrzym, 
prorok, perkun, Mickiewicz na słońcu, 
na Pegazie, na globie ziemskim, na 
tęczy i t. d. Każda z tych definicyj 
jest jednak zbyt ciasną i zbyt jedno­
stronna, dla wyróżnienia istoty wie­
szcza.

Nawiązując zatem myśl do potrze- 
by stworzenia jakiegoś monumentu 
potężnego, należałoby wyodrębnić je­

go postać fizyczną i pomyśleć może 
o wzniesieniu czy to jakiegoś Pante­
onu, czy jakiejś kaplicy, może i jesz­
cze jakiejś innej monumentalnej budo­
wy w stylu klasycznym, czy w tak 
bliskim nam stylu baroku wileńskiego,’ 
jak brama klasztoru Bazyljanów, czy 
attyka kościoła św. Jana. W kaplicy 
takiej spoczęłoby ewentualnie serce 
Mickiewicza, albo cząstka szczątków  
jego, skoco majestat ciała spoczął 
już w szeregach królów.

Byłaby to relikwja w cennej i na­
leżytej oprawie. Styl zaś tej oprawy, 
jej wygląd i umieszczenie będzie dal­
szą sprawą konkursu czy poprostu 
zamówienia.

Przypuszczać należy, *że zacieśnia­
jąc do pewnego stopnia warunki sta­
wiane autorom i krępując ich zamie­
rzenia twórcze do pewnych ram i wy 
m agań—właśnie się rozszerzy im j;o- 
le popisu. Gdyż wypływa to stąd, że 
zupełna swoboda nigdy nie da pożąda 
nego rezultatu, dlatego właśnie, że 
autor sam nie wie często od czego 
zacząć i rozpoczyna pracę, albo, na­
wiązując koncepcję rzeźbiarską do 
przypadkowej myśli, albo do wyrozu- 
mowanej tendencji. Jury zaś w tym 
wypadku również niezawsze sobie 
uzmysławia co właściwie chce mieć. 
Stwarza się więc sytuacja taka, że ka­
żdy autor wysila się na coś wybitnie 
o-yginalnego, a jury na konkursach 
również wyszukuje i odznacza prze- 
dewszystkiem rzecz oryginalną, lecz 
nie najlepszą.

Tymczasem jężćij wrócimy do Na- 
poleonowskiej Arki tryumfalnej', to 
przecie nic w tern nie jest oryginalne­
g o —tyle jest na świecie łuków tryum­
falnych; jeżeli zajrzymy uo kościoła 
Inwalidów,—to mamy tam tylko gro­
bowiec; zaś na placu Vendóme— po­
wtórzenie kolumny Trajana. Wartość 
bowiem tych monumentów leży nie w 
oryginalności pomysłów, lecz w talen­
cie ich wykonawców.

W naszych zaś czasach, kultu dla 
indywidualności i oryginalności, każdy 
przemawia innym jeżykiem, swoim 
własnym, i nikt się z nikim Dorozu­
mieć nie może. I wszystko co przypo­
mina już choć trochę rzecz widzianą, 
zostaje zgóry i odrazu potępione i 
odrzucone. Każdy styl minionej epo­
ki już ma być przebrzmiałym, „pty- 
tkhn i niedostatecznym", względnie ma 
piętno archaizacji nie wiadomo dlacze­
go w znaczeniu koniecznie ujemnem.

Trzeba pamiętać o  tem, że oztuka 
jak i życie, mierzy się logiką. Rzeźba 
musi być dobrze modeluwaną i ryso­
waną, anatomicznie wierną, a więc i 
realna. Architektura zaś ma również 
swoje prawa, któremi się rządzi. Pra­
wa to odwieczne równowagi, oparte 
na wytrzymałości materjałów i sta­
tyce.

My zaś, przy dzisiejszym naszym  
„oryginalnym" temperamencie posia­
dając żelbetonowy klajster, mozemŁ 
wyczyniać z niego co się żywnie p 
doba—a z tem trzeba być ostrożnym  
Jest to materjał świeży, mało go jesz 
cze znamy i formy własnej on jeszcze 
nie stworzył, jeszcze się o  niej nie 
wypowiedział. Wprowadzenie nowych 
form „kiei unku nowoczesnego" do 
monumentu może się okazać takim 
samym błędem i taką samą szpetotą, 
tak przebrzmiała krótko, hałaśliwa 
„secesja", albo „futuryzm" razem z 
całym swoim patetycznym manife­
stem.

Bądźmy więc ostrożni, skromni, 
crtodoksalm, a może nawet i banalni 
v/ swoich zamiarach — i niech w tem 
właśnie leży nasza indywidualność na 
polu rozpętanych poszukiwań własne­
go „Ja“.

j .  Hopper?.



Uwaga Radioamatorzy*** „ O G M W O “ , S-to  Jańska 9 sprowadziła z Centrali swej w Warszawie radjotechników. Nieście  
aparaty swe do naszei pracowni, naprawiajcie i przfbudowujcie na nowoczesne. 3

Biega oczEihuje rolnik nd Tnsanysfaa HflarsIrtBO
Ażeby dojść do podniesienia kul­

tury lnu, musimy przedewszystkiem  
zdać sobie sprawę, z wad, jakie po­
siada nasz len, z wymagań, jakie 
włóknu stawiają przędzalnie, i obmyś- 
leć formę najbardziej celowego zor­
ganizowania się producentów lnu.

Zasadniczem wymaganiem każdej 
przędzalni lnu jest jednolitość lnu, a 
więc sortowanie lnu, według wytrzy­
małości i delikatności włókna, aby z 
danego gatunku, bez dalszego kosz­
townego sortowania, można wypro­
dukować pewien określony numer 
przędzy.

W łókno ma mieć połysk, ma nyć 
mocne 1 mięKKie i nie mnże być krucne. 
Niestety wymaganiom tym w większo­
ści lny Wiieńszczyzny r.ie odpowiada­
ją Przedewszystkiem są ogromnie 
niejednolite z powodu błędów, popeł­
nianych w uprawie i przeróbce lnu. 
Kultury lnu nie podnosimy uprawia­
my len tak samo, jak za czasów pra- 
pradziadów, a tymczasem wymagania 
z  chwilą wprowadzenia mechanicznych 
przędzalń bardzo wzrosły.

Dobroć lnu jest u nas Tylko dz'e 
łem przypadku —sprzyjających warun­
ków wegetacji i wyrobienia, a nie 
umiejętności rolniczej.

Brak zaś ujednostajnienia w upra­
wie i wyrobieniu lnu w całym rejonie 
lnianym, powoduje ogromną różno­
rodność gatunków wrókna, co wpły­
wa na obniżenie ceny w całym rejo­
nie. Aby poprawić stosunki, musimy 
stanowczo oddzielić uprawę od prze­
róbki lnu. Uprawą lnu powinien za­
jąć się rolnik i podnosić ją, pizerób- 
ką zaś słom y lnianej powinny się za­
jąć roszarnie i międlamie spółdz.elcze.

Poczynania T-wa Lniarskiego, ja­
ko począiek wzbudzania w szerszych 
masach zainteresowania lnem, musi­
my przyjąć z uznamem, mamy jednak 
pewne zastrzeżenia.

Naszem zdaniem, w T-wic Lniar- 
skiem za mało jest rolrrków-plantaio- 
rów lnu. Nie może "Jo dobrze wpły­
nąć na rozwój kultury lnu, jeśli naj­
ważniejszy czynnik, rolnik-producent, 
będzie pomijany i nu będzie j w ści­
słym Kontakcie z pracą tak interesu­
jącą go. Len przecież, ? szczególniej w 
północnym rejonie (korytarza Grab­
skiego) jest zasadniczym, a częsio je­
dynym produktem, który rolnik spie­
nięża—jest podstawą jego dobrobytu. 
Producent musi dążyć do zorgamzo- 
wania się i do utworzenia takiej orga 
nizacji lmarskiej, któraby w zupełno­
ści broniła jego interesów. Nieu ątpli* 
wie najiepiejhy było, gdyby w T-wie 
LmarsKiem mógł znaleźć to oparcie, 
przez wciągnięcie do Zarzadu odpo 
wiedniej ilości członKów-producentów.

Centrala Lniarska (Centrala R —H 
W ilno-B ezdany), którą Towarzystwo 
Lniarskie wyłoniło, me może produ- 
centa zadowoimć—Centrala poszła za 
nadto w kierunku reklamy haudlowci, 
często nieistotnej, tak np. w Kom u ni 
kacie Tygodnika Rolniczego r dnia
I XII. 1928 pisze, że „przystąpiła już 
do zakupów na szeroką skalę w naj­
bardziej ożywionych punktach nandlu 
lnem: w Jo ach, Miorarh, Drui" — 
Tymczasem dotychczas rolnicy z tam­
tych stron o zakupach jeszcze me 
słyszeli.

Nie mogą też rolnika zadowclnić 
i dać jakąkolwiek korzyść tego rodza­
ju notowania cen Centrali jak dnia 
14 XII: „Ceny lnu są ściśle uzależnio­
ne od stopnia oczyszczenia i od okrę­
gu, skąd len pcchouzi". Notowanie 
cen iście pytyjskie.

Tymczasem w każdem miasteczku 
gdzie handlują lnem, każdy naiwet haj 
drobniejszy handlarz powie, ile płaci 
się dolarów za pud trzepanego Ijn I,
II gat., — ile złotych za każdy 
gatunek surowca, — ile za słom ę 
Imaną. Z cen płaconych za len 
trzepany — rolnik doskonale się 
orientuje o wartości swego włókna. 
Niestety. Nie znając cen innych ryn­
ków, ani tendencji, jest zmuszony 
sprzedawać len ra każdą cenę, dawaną 
przez handlarza. Ustalenie nazw i 
standaryzacja w całej Polsce dałaby 
duże korzyści. Dotychczas mamy wo- 
lapilK lniany: standaryzację łotewską. 
Również ptwne zastrzeżenia musze 
mieć do działalności komisji kwal Ti- 
kacyjnej nasion lnu. Komisja badała 
len tylko na pniu. Skutki są takie, że 
znam wypadki, że siemię udekoro­
wane rostem kwalifikacyjnym wyka­
zuje i 00 proc. „siły“ nu-kiełkowania 
(Nr. 57).

Takie rzeczy podrywają zaufanie 
rolnika do działalności fachowej ko­
misji.

Pragnęlibyśmy więc, żeby Towa 
rzystwo lmarskie otoczyło fachową 
opieką wszelkie poczynania z zakresu 
lniarstwa- Żeb" objęło całokształt 
spraw tych w Polsce.

Praca to w ie lk a ,  b o  tr z e b a  skon­
t r o lo w a ć  c a łą  UDra w ę  i p r z e r ó o k ę  
lnu ' o d p o w ie d n io  z c g a n i z o w a ć  p r o ­
d u ce n tó w .

Trzeba zorganizować całe doświad­
czalnictwo lniarskie, które u nas jest 
dopiero w powijakach. Nie mamy 
żadnego pisma, poświęconego sp a- 
wom lniarstwa. Nie mamy z ódła, 
gdzie stale moglibyśmy czerpać infor­
macje fachowe. Nie znamy nawet 
adresu T-wa Lniarskiego.

Tadeusz Ciszewski.
M'ory.

Sekwcstr mebli z  przeszkodami.
Po licja Konne r o z p i n a ł a  tłu m .

W dniu wczot-ajszym mieszkańcy 
ui. Ka'waryjskiej mieii niecodzienne 
widowisko.

Przed domem Nr. 10 zgromadził 
się tłum ok oło  500 osób. Policja pie- 
sja  nie mogąc sobie dać rady zd- 
wezwała swoich kolegów konnych 
którzy dopiero zaprowadził, ład. Trwał 
on zresztą niedługo, gdyż po odda­
leniu się policji znów zaczęły się zbie­
rać grupki żywo gestykulujące.

Powodem tego zbiorowiska był 
fakt następujący.

Przed tygodniem sekwestrator Izby 
Skarbowej opisał meble właściciela 
jatki p. Franciszka Jabłońskiego, któ­
ry nie opłacił podatków państwowych.

W dniu wczorajszym upływał ter­
min, do jakiego p Jabłoński rriał 
m ożność zeorzć  pieniądze na podatki.'

Weczarstojr naciąg imaSssgi epćimsnin.
Śnieżyce, panujące od kilku dni, 

prawiły, że od dwuch już dni po- 
ągi warszawskie przybywają ze 
nacznem opóźnieniem. Wczorajszy 
oc;ąg osobow y opóźnił się o 1 g. 
3 m.

Wywołane to zostało koniecznoś-

a&antęcle 11 uczni ze szheły Ualonisklei 
v  Eadaszkrolezzcb.

W dniu w czorajszym  d ow ied zieliśm y  s ię  o  rozp orządzen iu  Kuratorj'um O kr. 
S z k o ln eg o , w  m yśl k tó /e g o  nak azan o u su n ięcie  k ilku nastu  uczni z b ia łoru sk iej sz k o ły  
p o w szech n ej w R udoszk ow w zach .

W tej spraw ie uzyskaliśm y w K uratorjum  n astęp u jące  informacje:"
P o  zam knięciu  b ia łoru sk iego  gim nazjum  w R ad oszkow iczach , (k tó re  w ykorzy­

styw an e b y ło  przez e lem en ty  an typ aństw ow e jak o  p laców ka pokryw ająca ro b o tę  nic 
w sp ó ln eg o  z kursem  nauczania n ie m ająca) p. K urator w porozum ien iu  c p. W o ,ew o -  
dą  w yda b. sen a to ro w i b ia łorusk iem u p. t .  W ła so w i k o n cesję  na prow adzenie 7 -m io  
o d d zia ło w ej sz k o ły  p o w szech n ej (Koedukacyjnej*), zaznaczając-j jed n o cześn ie , ż e  fn fe  
w o ln o  mu przyjm ow ać do tej sz k o ły  dzieci w w ieku  p o zaszk o ln ym  (ponad 14 lat)  
oraz  b. uczni 6 , 7 i 8 k lasy  zam k n ię teg o  giu.nazjum . J ed n o cześn ie  z tein z ez w o lo n o  
v drodze w yjątku uruchom ić k lasę , w której uczyłyby się  d z iec i sta rsze , z b. p ątej 
kU sy.

P. W łasow  nie uznał za w skazane przytrzym yw ać s ię  tych w a iu n k ó w  i jak *o 
z o s ta ło  stw ierd zo n e  przy w izytow aniu  szk o ły : uruchom ił 6 k la sę , przy:ąt k ilkunastu  
uczni, w w ieku  p o zaszk o ln ym , bądź to  ze  z likw id ow an ego  gim n. ro sy jsk ieg o  w W i- 
le jc e , bądź ze  sz k o ły  żydow sk iej w R ad oszk ow iczach . B y ł naw et w ypadek, ź e  u c z ę ­
sz c za ła  uczen ica , która.., już u k o ń czy ła  raz sz k o łę .

U sta lo n o  te ż  z o s ta ło , że  p erson el nau czycie lsk i nie ma w ym aganych kw alifikt - 
cyj tak n. p. n au czycielem  p o lsk ieg o  w m łod szych  klasa- h iest p. M akarew icz, który  
sam  nie zna n a leżycie  język a . T o  sa m o  da się  pow iedzieć  i o  w yk ładach  h is to 'ii  
prow ad zon ych  przez k erow n ika  sz k o ły  p. K orola . P o cręczr  k ; używ ane w sz k o le  są  
ro sy jsk ie  — sta reg o  typu. B iałorusk i język  zna na leżycie  ty lk o  lderow pik .

W oDec teg o , ż e  pcm im o zw racania na te  o k o licz n o śc i uwagi p. W łasow  nie p o ­
c zy n ił zm ian.! K uratorjum  S zk o ln e  za żą d a ło  o b ecn ie , pud karą co fn ięc i k cn cesii 
zam knięcia  6 k lasy  oraz  usun ięcia  11-uczni w w ieku  p o zaszk o ln ym . 15 — 16 lat.

Poflpaienle Kasy Chorych &  Smorginlach.
W sobotę w nory wybuchł w Smorgoniach pożar. Spłonął dom mie­

szkalny Chai Berkielsztejnowej, w którym mieściła się Kasa Chorych. Po­
żar powstał wskutek podpalenia. Policja prowadzi dochodzenie.

Shacatfr radnyyh b u ;,S « c a -a .
Prasa żydowska wychodząca w Obecnie dowiadujemy S'ę, że kara 

Wilnie podałd onegdaj, że Starosta ta została iiti darowana.
Grodzki ukarał trzech wybitnych dzia Wypadek zastosowania tak suro- 
łaczy DUndowskich. radnego Arono- wej kary jest bodaj pierwszym i wpły- 
wieża na miesiąc aresztu oraz radną nie niewątpliwie na uspokojenie ko- 
Rozental i Żelezniakowa na dwa ty- munizujących żydów, 
godnie aresztu za nielegalne zebranie.

Z  g łę b i  z b o la ł e g o  serca  sk ła d am y  tą drogą w szystk im , k tórzy  o k a ­
zali nam ty le  w sp ó łczu c ia ,  z  p o w o d u  zg o n u  n a s z t g o  n i e o d ż a ł o w a ­
n e g o  m ęża  i ojca

B. p. C h . H o ł y s z a
R O D Z I N A .

n ajszczersze  „Bóg zapłać"

K O M I K A

Z PRZECHADZEK H R B /N 15T Y C Z N Y C H .

o r e s u l h c j ę  m lic y  S Ą s m m m n s

W schód s ł g. 7 ra. 18 

Zach. s ł .  o g. 3 m. 47
I 29 .
i F r a n c i s z k a  j 
|  j u t r o  i 
j M a r ty n y  P* \

Spostrzeżenia  m eteorologiczne Zakładu 
M eteorolog]! U . S . B . 

z d n ia  28  -  I. 1919 r
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' P o łu d n io w o -w sch o d n i

W momencie, kiedy komornik zja- 
wił się aby zabrać op.sane przea ty­
godniem meble, rodzina Jabłońskich 
podniosła larum. Pani domu zemdla­
ła (złośliwi rnówią, że udawała), a 
służąca wybiegła na ulicę krzycząc: 
„komornik zabił panią1-. To spowo- 
wodowało zbiegowisko. Tłum nieor- 
jentjjący się należycie w sytuacji, ob ­
iegł iłom. Pod adresem komornika, 
posypał; się groźby. Zawezwana po­
licja nie mogąc dać sobie rady, zwró­
ciła się o pomoc do rezerwy. Mo- 
mentdlme nadjechali konni, którzy tłum 
rozproszyli.

Incydent ten wywołał ogólne zain­
teresowanie, a na ulicy Kaiwaryjskiej 
rojno było do wieczora.

Pomimo wszystko meble p. Jabłoń­
skiego zostały zasekwestrowane.

cią oczekiwania na pociąg pośpieszny, 
zdążający od stacji Stołpce. Na tere­
nie Wiieńskiej Dyrekcji śnieżyce do­
tychczas nie zatrzymały ruchu kolejo­
wego. Zachodzi jedynie obawa o 
wąsketorówkę, idącą z Nowo-Świe- 
cian w kierunku Łyntupy.

W ia tr
przew ażający  -j

U w a g i :  Pochm urno, śn ieg.
Minimum  za  d o b ę  — 7<>C.
M a \ im u m  na d o b ę  — 5 5 C
T e n d e n c ja  b a ro m e try c z n a :  W z r o s t  c iśn ien ia .

aasssB

URZĘDOWA
—  Audjencje u p. W ojew ooy. W  dniu 

w czo ra jszy m  p. W o je w o d a  R aczk iewicz  p izy  
jąt de legac ję  Zw. Polskich P rz e m y s ło w có w  
i Zw. P rz e m y s ło w c ó w  Leśnych  z łożoną  z 
p. p.: M ieczysław a  B ohd an o w icza ,  G ordona ,  
P a rn e sa  i inż. W o jew ó d zk ieg o ,  k tó rzy  p rzy ­
byli z in te rw en c ją  w sp ra w a c h  p rzem ysłu  
d rzew n eg o .

Po n a d tó *  przybyli  do  p W o je w o d y  w 
sp ra w a c h  p rz e b u d o w y  n ad aw c z e j  ra d jo s ia -  
cji wileńskiej p. p. ckilegat G enera lnej  Prokti  ■ 
ratorji  A. Kopeć, p rezes  Dyr. Pocz t  i T e le ­
g ra fó w  inż. J. Żó łtowski i in spek to r  St. Ł a ­
wrynow icz.

—  Podróż służbow a p. w icew ojew od y . 
W  dniu dzis ie jszym p. w ic ew o je w o d a  Kirti- 
klis wyjecha ł  w  to w a rz y s tw ie  nacz.  u  yaz.  
b e zp iec z eń s tw a  p. K a rcz m arc zy k a  do Świę- 
cian. P o d ró ż  ta  ma c h a ra k te r  sluzoowy

—  N iezbędne zarządzenia. W ileński s ta ­
ro s ta  grodzki  zażąda ł  od właścicieli  n ieru­
chom ości  śc is łego p rz es t rz eg a n ia :  1 ) by  ta 
blice z w y k a ze m  lok a to ró w  wisia ły na  w o-  
d ocznem  i d o s tę p n em  dla pubhczności  miej­
scu  i były o d pow iedn io  ośw ie t lane  w  porze  
w ieczorow ej  o raz  b y  n azw isk a  lok a to ró w  
były na nich w y raźn ie  wypisane, 2 ) by 
okna  na  k la tkach  sc h o d o w y c h  byty  oszklo­
ne, 3 ) by  d rzw i  klafck s c h o d o w y c h  były s t a ­
le p rzy m k n ię te  i z ao p a trz o n e  w  o d p o w ie d ­
nie sp rę /y n y ,  4 ) b y  w  każdej  b ram ie  byl 
d zw o n ek  do dozorcy ,  a o ile poses ja  posiada  
kilka b ram  należy w yw ies ić  nap is  w s k a z u ­
jący  b ram ę ,  przy  k tórej  d z w o n ek  się zna j­
duje,  5 ) 6 5 ! n u m erac ja  m ieszkań  m ających  
w sp ó ln a  k la tkę  s c h o d o w ą  by ła  u t r z y m y w a ­
na w  p o rz ąd k u  ko lejnym  oraz  by  n ad  w e j­
ściem do klatki sch o d o w e j  była  um ieszczo­
na tablica  z nu m eram i m ieszkań ,  z n a jd u ją ­
cych  się na  tej klatce sch o d o w e j ,  6 ) b y  k la t ­
ki s c h o d o w e  by ły  ośw ie t lane  w  porze  w ie ­
czo row e j  by  m o żn a  było z ła tw ośc ią  o d czy ­
tać  nu n .e r  m ieszkan ia  i um ieszczone  na 
d rzw iach  n azw isko  lokatora.

—  P an W ojew oda lustruje agendy ma- 
g istiack ie . W  niedzielę ubfegłą  p. W o je w o d a  
Raczkiewicz  zwiedz.l  Urząd B adan ia  Ż y w n o ­
ści M ag is t ra tu  m. W ilna  przy  ul. Hetm ańsk iej  
Nr. 3.

—  (o ) Z posiedzenia U k ręg o w e5 Kom i­
sji Ziem skiej w  W ilnie. W  dn. 24 i 25 s ty ­
cznia,  pod  p rz ew o d n ic tw e m  naczelnika b iu ­
ra O.’ K. Z p. W .  Jodko,  o dby ło  się p o s a ­
dzenie  O k rę g o w e j  Komisji Ziemskiej w W il­
nie.

Kom isja  zatw ierdz i ła  k i lkanaście  proje­
k tó w  sca lenia  g run tów  poszczeg ó ln y ch  wsi 
w  pow . W ileńsko-T rock im  P o s taw sk im ,  Dzi- 
śn ieńskim, B ras law sk im  i Oszm iańsM m .

P o za fem  zostały za tw ie rd zo n e  p ro jek ty  
p rz y m u s o w e g o  zniesienia służebności  p a ­
s tw iskow ej ,  obc iąża jące j  do b ra  . iemskie: a )  
Wielkie  Soleczniki,  „m . Mato Solecznickiej,  
pow. W i l e ń s k o - T r o c k i e g o ; w ł a s n o ś ć  Karula 
W a g n e ra ,  na  n?ecz m ias teczk a  Mdelkie S o ­
leczniki, 1 d)  Klewica, gm . G raużysk ie j ,  pow. 
O szm iańsk iego ,  w la sn c sć  Jan iny  Zofji Um ia-  
s towskie j-M ilewskie j ,  na  rzecz  wsi Urlańce.

W'reszcie  kom is ja  ustuliła p o s ta ć  i ro z ­
ciągłość  służebności  pa s tw isk o w e j ,  o b c iąża ją ­
cej a) u ro czy sk a  M Łdziuniszki  z b. fo lw ar­
ku Zwirbliszki,  gm. Polańskiej ,  p ow  O sz­
m iańsk iego ,  w ła sn o ść  Sp iry d o w iczó w  i in­
nych  na rzecz wTsi Zwirbliszki i P o lan k a  i 
b )  d o b ra  z iemskie  M ańkow icze ,  gm. Solskiej 
po w .  O szm iańsk iego ,  w ła sn o ść  Karola Orli- 
ckiego, na  rzecz wsi M ańkow icze .

N a s tę p n e  posiedzenia  o d b ę d ą  się 27 i 
^ 8  lu tego.

MIFJSKA.
—  (o ) P osiedzenie Rady M iejskiej. N aj­

bliższe posiedzenie  R ady  Miejskiej odbędzie  
się  w  on. 7 lu tego.

—  (P ) P osied zenie  w  spraw ie baszty  
Zam kow ej. W  przewlekłej sp raw ie  'p o rz ą d ­
k o w a n ia  b a sz ty  Z an ikow ej  nastąp ił  osta tn io  
p o m yślny  zwro t .  O to  przed  pa ru  dnianu  w 
lokalu D z iekanatu  Sz tuk  P ięk n y ch  U.S.B. w 
Wilnie odbyto  się na reszc ie  o d d a w n a  p ro je ­
k to w a n e  posiedzenie  S to w arzy szen ia  Archi­
tek tów  w' Wilnie po św ięco n e  sp raw ie  b a śz ty  
Z am k o w e j .  W  rezultacie  u chw alono  z o rg a ­
n izo w ać  ogólnopolski  k o n k u rs  na z w ień cze ­
nie b a sz ty  na  gó rze  Z am k o w e j.  Dla n a d s y ­
łania p ro jek tó w  usta lono  okres  t rzech  m ie­
sięcy, p rzy czem  za ,W na jlepsze  p ro jek ty  m a ­
ją  być  w ydaite  n a g ro d y  w w ysokośc i  1 0 0 0  
( 1- s z a ) ,  600 ( l l -g a ) -  i 400 (I l l-c ia)  złotych. 
O a sy g n o w a n ie  po w y ższe j  su m y  2 .0 0 0  p o ­
s ta n o w io n o  zw rócić  się do  M ag is t ra tu ,  p o ­
niew aż  1 .0 0 0  zl. w y z n ac z o n y ch  uprzednio  
n a  k o n k u rs  p rzez  Oddział Sztuki  przy U rzę ­
dzie W o je w ó d z k im  w y s ta ip z a  li ty lko  na 
pokryc ie  w y d a tk ó w  o rgan izacyp iych .

N a  pet t rak tac je  z M ag is t ra tem  w sp ra ­
w ie  p o w v ższe j  o raz  sk o m u n ik o w an ie  się z 
członkam i sądu  k o n k u r so w e g o  zap roszonym i 
z p oza  W ilna  w o b ec  ogólnopo lsk iego  c h a ra ­
k te ru  k onkursu ,  p rz ezn aczo n o  2  tygodn ie ,  
toteż, jeśli  p rzeb ieg  s ta rań  w  M agis t rac ie  bę­
dzie  pom yślny ,  a m iejmy n a d z ie j ę , ‘ że tak, 
og łoszen ia  k o n k u rsu  m o zn a b y  się spodz ie ­
w a ć  już na  1 0  lu tego  r. b. czyli że 1 0  maja. 
m o g lib y śm y  już m e t  rezu l ta t ;  konkursu ,  a 
około 15 m aja  o d b y łb y  się sąd  konk u rso w y .

Reszta ,  to znaczy  realizacja n a g ro d z o ­
nego  pro jek tu ,  b y łaby  rzeczą  M ag is t ra tu  i 
j eg o  ruchliwości i rzutkości.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  W ileńskie T -w o  Lekarskie. W v  ś r o ­

dę 30 s tyczn ia  r. o. o godz .  8 -ej w ieczo rem  
(p u n k tu a ln ie )  w lokalu w ła sn y m  (Z a m k o w a  
24) odbędzie  się posiedzen ie  n a u k o w e  T - w a  
z n a s tęp u jąc y m  porządkiem  dz iennym :

1) O d czy tan ie  p ro tokołu  z pop rzed n ieg o  
posiedzenia .  2) D r  W ą^o w sk i  —  P o k a z  cho­
reg o  z klir iki O to laryngo log icznej .  3)  Dr 
Se lm an  —  P o k a z  p re p a ra tu  m ik ro sk o p o w e­
go. 4)  Dr. W ąsow sk i  — Kila u cha  w e w n ę ­
t rzn e g o  z p u n k tu  w idzen ia  kliniki.

—  61 śro d a  Literacka odbędzie  się dnia 
30 styczn ia ,  w  m u n c h  po-B cm ardyfisk ich ,  
ul. Sw . A nny  4. —• P ro fe so r  U. b. B. B ron i­
s ław  R ydzew sk i  w yg łos i  p o g a d a n k ę  na  te ­
m at :  „T a je m n ic a  B o h a ty ro w ic z “ . P o  p o g a ­
d an ce  dyskus ja .  Po c z ą tek  o godz .  8 -ej wiecz. 
W s tę p  aia  cz łonków  i w p ro w a d z o n y c h  g o ­
ści.

—  ( s )  Realizm w  sztuce pierw otnej. Na 
p o w y ższy  t e m a t  w ub. niedzielę w obec  licz­
nie z g ro m a d zo n e g o ,  w sali „ O g n isk a  Kole- 
j o w e g o “ , a u d y to r ju m  wygłosi ł  o dczy t  art.  
malarz ,  zw olennik  nowej s. koly p. W ito ld  
Kajruksztis .  P re leg e n t  rozpoczął  od okresu 
s ta ro k am ien n eg o ,  pa leolitycznego,  w k tórym  
człowiek p ie rw o tn y  tw o rz y  p ierw sze  ry su n ­
ki p rzedstaw iając^  m am u tó w ,  b izonów , reni­
fera, n iedźwiedzia  i innych  zw te rz ą t  u d e rza ­
jące n as  .żyw ością  i dok ładnością  w y k o ­
nania, jakko lw iek  p o c h o d zą  z przed 30-tu 
tys ięcy  lat! Sz tuka  p ie rw o tn a  po w s ta ła  z ż y ­
w io łow ego  p rz y w ią z a n ia  do na tury ,  jak  za ­
znaczył  p. Kajruksztis ,  je s t  w yłączn ie  reali­
s ty czn ą  bezpo ś red n io  bow iem  o d tw a rz a  przy­
rodę, a podobrre ujęcie byto  jedyn ie  ty łku  
d o s tęp n em  dla człowieka  o w eg o  okresu . W 
da lszym  c iągu odczy tu  p re legen t  p rz e p ro w a ­
dzi! ana log ję ,  między m alow id łam i człowie­
ka p ie rw o tnego ,  zn a jdu jącem i się na  śc ia­
nach jaskiń  i gro t  w  Hiszpanji  i po łudnio­
wej Francji ,  a  real is tycznem i ry su n k am i  n a j ­
niżej s to jąc y ch  b u sz m en ó w ,  k tó re  posiada ja  
b. dużo  cech w sp ó ln y ch  i w  o b y d w u  w y ­
p ad k ac h  s tan o w ią  w izerunki  zw ie rzą t  —  na j­
bardzie j  in te resu jący  o b jek t  dla tych  ry s o w ­
ników  ży jących  z polowania .

O d czy t  i lu s trow any  byl szereg iem  
w sp an ia le  w y k o n a n y ch ,  n iezmiernie c ieka­
wych ,  przezroczy^ o b e jm u jący ch  sz tu k ę  p a ­
leolityczną i w sp ó łc z esn ą  u b u sz m e n ó w  i 
e sk im osów  oraz  sz tu k ę  id jo p la s ty czn ą  z neo- 
lityki i w y s p  Oceanii.

KOMUNIKATY.
—  „M aciejówki". V. dniu 19 m aja  1929 

roku odbędzie  się w  W ilnie  - ja z d  b. uczenie 
szkoły hand low ej  Julji M acie jewiczow ej z lat 
1911, 1912, 1913 i 1914. Z głoszen ia  udzia le  
w  zjeździe w raz  z p odan iem  dok ładnego  a d ­
resu sw e g o  prosim y  n adsy łać  na jda lej  du 
dn. 15 kwieTi.in b. r. pod a d re se m :  p Ja ­
dwigi z Szan iaw sk ich  Malowieskiej,  V TiO, 
Ma d a  lany 2, U rząd  W o jew ó d zk i ,  pokój Nr. 
19 P. A. T .  P o  o trzy m an iu  zg łoszeń  w y s ia ­
ne b ę d ą  bliższe szczegóły  z jazdu. P o żąd an y  
jes t  jaknajliczniejszy udzia ł koleżanek.

Kom itet O rganizacyjny.

BALE I ZABAWV.
—  Listę honorow ych u o s p o d a t /y  Balu 

W ojew ódzk:ego , k tóry  odbędzie  się dn ia  1 
lu tego  b r  w g ó rn y ch  sa lonach  P a łacu  P a n a  
W o je w o d y  na rzecz ‘ Z ak ład ó w  u p iek i  nad  
dziećmi uzupełnić  na leży  n as ięp u jąc e m .  oso ­
bam i:  p. p rezes  są d u  \p e l a c y jn e g o  — Lucjan 
B ochw ic  z m ałżonką ,  J. M agn.  R ektor  Llnrwer 
sy te tu  S te fana  B a to re g o  Ks. Prof. d - r  Cze­
s ław  Falkowski ,  p re zy d e n t  m ias ta  Józef Fole-  
jew ski  z małżonką.

Na g o sp o d a rz y  Balu zap ro sz o n y c h  z o s ta ­
ło 250 osób  ze sfe r  spo łecznych  i t o w a r z y s ­
kich W o je w ó d z tw a  W ileńsk iego ,  w o je w ó d z tw  
sąsiednich  i W a rsz a w y .

Karty w s tę p u  na Bal W o je w ó d z k i  są  do 
nabycia  u G o s p o d a rz y  Balu oraz  za o k a za ­
niem zaproszen ia  w  Urzędzie  W o je w ó d z k im  
pokój Nr. 40 codziennie  od  godz, 1 1 - 2

ROŻNE
—  (o j  O stateczny term in w ym iany sta- 

dych IG, 20 i 50 z lo tow ych  banknotów  Z
dniem 31 styczn ia  r. b. u p ływ a  o s ta te cz n y  
term in w y m ian j  w  B an k u  Polskim b a n k n o ­
tó w  1 0 , 2 0  i 5 0  z lo tow ych ,  w y co fan y c h  z 
obiegu  w  ub ieg łym  roku. Są to 16 i 20 zlo­
to w e  p ierw szej  emisji z dnia 15 lu tego  1924 
r. i 28 lu tego  1924 r. oraz  b an k n o ty  50 zlo­
to w e  z d a tą  28 s tyczn ia  1°25 r. Po  dniu 31 
.stycznia oddziały  B anku  Polsk iego  w yżej  
w ym ien ionych  b a n k n o tó w  p rz y jm o w a ć  nie 
bedą.

—  (o )  N ow a przepisy clln kom orników . 
Jak  się do w iad u jem y ,  ! sykrótcc b ę d ą  w y ­
da n e  spec ja lne  przepisy,  k tó re  okreśtó  o d p o ­
wiedzia lność  d y scy p l in a rn ą  k o m o rn ik ó w  za 
w sze lk iego  ro d za ju  czynności  przy  e g zek u ­
cjach i l icy tacjach .

—  G los literata ży d o w sk ieg o  u sto su n ­
kach w  P olsce. Z racji p rzy jazd u  do W ilna 
w y b i tn e g o  lite ra ta  ż y d o w sk ie g o  p. M. R a ­
w icza  wii. ż ydow sk i  zw. 1 t e r a tó w  i dz ienn i­
ka rzy  zo rgan izow ał  p o ra n ek  literacki.  P.  Ra­
wicz" w  j jrzem ówtcniu  sw o jem  amlizując  
stan  i p e r sp e k ty w y  t rzech  c en t ró w  l i te rac­
kich ż v d ó w  —  A m e r jk i ,  Rusji i Polski do ­
szedł do wniosku ,  że ty lko  Po lska  o tw iera  
da lsze  h o ry zo n ty  dla tw órczośc i  żydow skie j.

TEATR I MUZYKA.
—  T eatr Polski (sa la  „Lutnia"). Dzi­

siejsza  prem iera „Ojca". Karol A d w en to w icz  
dziś, po raz p ie rw szy  w y s tąp i  w sw ej s ta w ­
nej kreacji  „ O jca "  S tr in d b erg a .  Karol 
A dw entow icz k re ac ją  tą  zdobył s o b ?,3 wiel­
ką  po p u la rn o ść  i s ław ę  nietylko w  całej Po l­
sce, lecz i z ag ran icą ,  to też  ta  jeg o  kreac ja  
jes t  p rzedz iw nie  m o cn a  i w s trząsa jąca .

- „Ż yw y Trup" —  T ołstoja . W  piątek  
już w ejdzie  na  r e p e r tu a r  T e a t ru  Po lskiego 
„ Ż y w y  T ru p " ,  rozg łośna  sz tu k a  L w a T o ł­
s to ja  z Karolem A d w en tow iczem .  Do R pre- 
m je n  T e a t r  Polski p rz y g o to w u je  się od kilku 
tygodni.

—  „Hamlet" dla m łodzieży. W  so b o tę  i 
niedzielę o g, 4-ej p. p Kr-o l  A d w en to w icz  
zgodził  się w ) s tą p ( ć  w  „Ham lec ie" .  Ceny 
na  te  p rzed s taw ien ia  b ę d ą  znaczn ie  zniżone, 
a b y  u dostępn ić  u jrzenie  a rcydz ie ła  S zek sp i ­
ra  iilodzieży szkolrfej i sze rszym  w a rs tw o m  
publiczności.

— Reduta na Pohulance. O statnie p o d ­
staw ienia  „M urzyna w arszaw skiego" . Dzi", 
ju t ro  i w  czw ar tek ,  dnia  31 b, m. „M urzyn  
w a rsz aw sk i  Słon im skiego  ze S te fanem  Ja ­
raczem  w  postaci  H e r tm ansk iego .  Są to o s ta ­
tnie n rzed s taw ien ia  tej św ie tne j  komedii .

Najbliższą  n o w o ś u ą  zgspolu R edu ty  b ę ­
dzie c iekaw a sz tuka  h iszp ań sk ieg o  au to ra

Ulica D ąb ro w sk ieg o ,  jak  rów nież  ulico 
K a sz tan o w a  i Św. Filipa, już dziś n a w e t  p re ­
zen tu ją  się dość  okazale ,  w uajbl ższej p rz y ­
szłości s t a n ą  się  n iew ątp liw ie  j t d n ą  z naj­
bardzie j  u roczych  i europejsk ich  p e ryK ry j  
naszej  wileńskiej M arsza łkow sk ie j  to —  zn a ­
czy —  ulicy A d am a  Mcikiewicza.  D 'a teg o  
jed n ak  by  to się s tać  mogło , ulice te m uszą  
b y ć  up rzednio  p o d d a n e  g ru n to w n e j  ivgu la -  
cji, zw łaszcza  ul. D ąb ro w sk ieg o ,  t ru d n o  b o ­
wiem o bardzie j  p o k ie re sz o w a n a  przez  ch a ­
o ty czn ą  ro z b u d o w ę  ulicę niż p rzed  chw ilą 
w ym ien io n a :  w ą s k a  w  począ tku ,  zysku je  ona 
dalej sze rokość  norm alną,  by  się zakończyć  
n iespodzianie  jeszcze  w ę ższy m  p rz esm y k iem ' 

Plan reg u lacy jn y  należy podzielić  na  
dwie  części,  m ianow ic ie :  1 ) r egu lac ję  mini­
malną,  s t a n o w iąc ą  zadanie  dnia  dzis ie jszego 
jako  zadośćuczyn ien ie  na jba rdz ie j  p i lnym  po­
t rzeb o m  tej dzielnicy, k tóre  już  d :iś są  cał­
kiem ak tu a ln e  i doj"rzale, a  nie w y c h o d zą  
za razem  poza  ramki o becnych  możliwości 
f in an so w y ch  n asz eg o  M ag is t ra tu  i 2 )  re g u -

drzwi, dachu, okien i podłogi d a w n o  opu-  
szczuiia  przez właścicieli  „n iezd a tn a  do 
uży tku  i rem ontu .

O ile chodz< o zała tw ien ie  jeszcze  w a ż ­
niejszego niż p ie rw szy  p u n k tu  d rug iego  
regulacji  minimalnej m ianowic ie :  połączenia  
"licy D ą b ro w sk ie g o  z ulicami K a sz tan o w ą  i 
Św. Filipa, to  cala o p e rac ja  nie n a s t ręcza  
na jm nie jszych  t rudnośc i,  bow iem  ulicę Św. 
Filipa oddziela  od  ul. D ą b ro w sk ie g o  tylko 
malutki og ró d ek  o w o c o w y .  Z az n ac z m y  tu 
nawinseni  że ulica ś w .  Filipa już dzisiaj p re ­
zen tu je  się  uość  okaza le  z jej d w u p ię tro w e-  
mi kamienicami,  c iągnąceiru  się n iep rz e rw a ­
nym  sze reg iem  od p lacu  Ł ukisk iego  do  ul. 
D ąb ro w sk ieg o .  U;-tatnie d o ty ch c za s  b ra k u ją ­
ce ogn iw o  teg o  łańcuchu ,  mianowic ie  plac 
n ie z ab u d o w an y  po p ra w em  ręku  w ylo tu  uli­
cy na ulicę D ąb ro w sk ie g o  zosla l  n ied aw n o  
w ype łn iony  przez  wielką 3 -p ię t ro w ą  kamieni­
cę w znies ioną  w roku  ubiegłym  w  tem  miej­
scu  i h ę d ąc ą  obecn ie  na  ukończeniu .

A teraz  co do regulacj i  zasadnicze j.  W y-

F rz e sm y k  w ąsk i  ulicy D ąp ro w sk ie g o  od st rony  Wilji (ul.  ' Św . Jakobskiej.

lację kom ple tną ,  s t a n o w iąc ą  zadan ie  bliższej 
dopiero  przyszłości.

R egu lac ja  p ie rw sza  —  minim alna mu­
sia łaby, zdan iem  naszem , ob jąć  n a s tęp u jące  
prace .  1 ) częśc iow e  rozszerzen ie  obu  w y lo ­
tó w  ulicy D ąb ro w sk ie g o  za t lo czo n ,  ch z jed­
nej s t ro n y  przez  re s tau ra c ję  „Zacisze" ,  z 
drugiej,  przez  d w a  m u ro w a n e  budyneczki  
( p a t r z  i lu s trac ję ) ,  2 ) połączenie  jej  z ul icami 
1 ' a s z ta n o w ą  i ś w .  Filipa w y ch o d ząeem i  na 
Plac  Lukiski Dla osiągnięcia  p ie rw szeg o  
p unk tu  n iezbędnem  jes t  z jednej  s t rony  zre­
d u k o w an ie  p rzestrzen i  z a jm o w an e j  przez  
og ród  re s tau racy jn y ,  p rzynajm nie j  do  linji 
najbliższej śc iany  „Zacisza" ,  z drugiej zaś 
zbu rzy ć  na leży  p ra w y  z dv . 1 1  b u d y n e cz k ó w  
w ido czn y ch  na naszej  ilustracji .  B u dyneczek  
ten to p a r te ro w a  m u ro w a n a  ru d e ra  bez

chodząc  z założenia,  że n o rm aln a  sze rukość  
ulicy D ąb ro w sk ieg o ,  to ta  k tó rą  m am y  mię­
dzy w zn o szącem i się w  jej części ś ro d k o w ej  
kam ien icam i p rzy jdz iem y  do przekonan ia ,  że 
p o p u la rn y  „M aciej"  nie ostoi się k on ieczno­
ścią m b u d o w lan y m !

T a k  sa m o  rów no leg le  do  tych  wielkich 
kamienic  w y p a d n ie  rozsze rzyć  i drugi w y lo t  
ulicy od  s t rony  Wilji, w  k tó rym  to  celu w y ­
padnie  n eodwołaln ie  z b u rzy ć  d ru g a  z og lą­
d a n y ch  na nas / .Jm  o b ra zk u  kam ien iczkę  m ie­
szka lna  ( lew ą) .  Po za tem ,  po  przecięciu ul. 
Św. Jakubsk ie j,  roz sze rzony  norm aln ie  w ylo t  
ul. D ąb ro w sk ie g o  będzie  w y m a g a ł  zniesienia 
sk ładu  d rz ew a  i d rew n ian e j  szopy, w z n o sz ą ­
cych  się po  obu s t ro n a ch  o s ta tn ieg o  odcin­
ka ul. D ą b ro w sk ie g o  nnędzy  Sw . j a k ó b s k ą  a 
ul. 1-ej Baterji.  Przechodzień

Jac in to  Beiiavente,  lau rea ta  l iterackiej n a ­
g ro d y  Nobla  z p rzed  lat 5-ciu. P o d  Dozora­
mi ty p o w e g o  scen a r ju sz a  s ta rośw ieck ie j  „co- 
m m edia  deTarte"  z jej t y p o w e m ' postac iam i:  
Poliszynela,  Kapitana,  Arlekina i t. d., ukrył 
n iepospoli ty  p isarz  myśl  na  w skroś  n o w o c ze ­
sną,  uzysku jąc  przez  ten p ik an tn y  kon tras t ,  
efekt; n iezwykły w tea trze .  Sz tukę  przyswoił  
polskiem u rep e r tu a ro w i  dyr. Trzciński, ,  k tó ry  
ją  też sam  prz.etlomaczyl, w yposaży!  w w y ­
s ta w ę  w ła sn e g o  pom ysłu  i w m u zy k ę  d o ­
b raną  z m ało  zn an y ch  dziel Aloza rta. V, te ' 
formie ukazał się „ K r ą g  in te re só w "  w kilku 
tea t rach ,  z d o b y w a ją c  w szędzie  o g ro m n y  su ­
kces.

P rze d s taw ie n ie  R edu ty  będzie  drug im  
w y s tę p e m  reżyse rsk im  i in scen izacy jnym  dyr. 
Teofila  T rzc iń sk ieg o  w Wilnie.

Bile ty już. są  do  nab y c ia  w  „Orbisie  .
—  W ileńsk ie  T o w a rz y s tw o  Filharmonicz- 

ne  u rządza  w  dniu 4 lu tego  1929 r w  Redli­
cie na  Pohulance-  Koncert  S to w arzy szen ia  
Miłośników D a w n e j  Muzyki w  W arszaw ie .  
W  b o g a ty m  p ro g ram ie  tego  k o n c e i tu  zna j­
d u ją  się u tw o ry  M ikołaja  Gomółki,  WMcława 
Szam otu lsk iego .  B ar tłom ie ja  Pękiela, Szarzyń  
skiego, Pa les tr in  O r landa  di Lasso. P o cząiek  
o godz .  20. Bile ty do  nabyc ia  w biurze O r­
bis M ickiewicza  11.

— P r o d u k c je  t n u z j c z n o - w o k a ln c  na  
W y s ta w ie  p e d a g o g !c z n e j .  D la  o ływ ienia  
ruchu ra  W ystaw ie pedagogicznej i up -zy -  
jem nien ia p u b liczn o ści zw iedzan ia  tej w ie l­
c e  in te -esu ją cej i c iekaw ej W ystawy m ie­
szczą cej s ię  w g m nazjum  im- L elew ela , 
M ickie iic z a  38 odbyw ają s ię  co a zien n ie  o 
g o d z  5-ej po południu produkcji m uzyczne  
i' w ok aln e. W so b o tę  produkow ali sL  u c z ­
n io w ie  gim nazjum  im. L elew ela , w n ied z ie ­
lę sz k o ła  pow szech n a  Nr. 2 2 , zaś w p o ­
n ied zia łek  gim nazjum  im. O z e s z k c  wej. 
R ozkład  procukcyj artystycznych  na W y- 
s  aw ie P edagogicznej na da lsze  dni b ie lą ­
c eg o  tygodn ia  je st  następujący: 2 9 1 .— v t a ­
rek . godz. 5 -ta a ) G m nazjum  im. T. C zac­
k ie g o  - c t ić r  i teklamatJja b) Sem inarjum  
Oci r o n ia r s k ie -c h ó r  ka len d y . 30-1. ś r o ­
da, godz. 5-ta  - G im nazjum  ks. M isjonarzy  
— k on cert ork iestry  dętej. 31-1. czw artek , 
godz. 5 ta — G im nazjum  P a ń stw o w e im. kr. 
y. C zartoryslw ego—dwa obrazki scen iczne:  
1 ) e w o lu c ,a  cG r, 2 ) w izja p rzy sz ło ści i 
chór. 1-11.— piąrek , g e d z . 5-f* Sem inarium  
p ań stw ow e żeń sk ie  i m ęsk ie  w W ilnie — 
z e sp o ły  chóralne: żeń sk i, m ęsk i, m ieszany, 
z esp o ły  sk rzypcow e: 2-11. so b o ta , god>. 5  
Sem inarjum  P a ń stw o w e żeń sk ie  i m ęsk ie  
w  W ilnie — scen a  z „Nocy Listopadowej", 
S zk o ła  P o w szech n a  Nr. 2 7 - ch ó r  i d e k la ­
m acja.

WYPADKI I KRADZIEŻE
1

—  O bława policyjna. W  ubieg łą  niedzie­
le nad  ranem  zm obil izow ana  z o s ta ła  cala 
policja w ileńska  w cetu p rz ep ro w a d z en ia  
ob ław y ,  k tó ra  t rw a ła  od 4— 7 rano.

P a t ro le  policyjne z lus trow ały  k i lkaset  ro ż ­
nych spe lunek  wileńskich i z a t rzy m a ły  39 
osób b ądź  to pode jrzan y ch ,  b ą d ź  to p o sz u ­
k iw an y ch  przez  Sąd y  i policję..

—  M łodociany nożow nik rani w łasną  
siostrę. Dn. 27 b. m. k raw cow ra 20-letnia Ja ­
dw iga  Szab lińska  (M a jo w a  39) p oc iągnęła  
za ucho sw e g o  b ra ta  13-letniego Jana  w- 
cnwiii  g d y  obierał kartofle. O b u rz o n y  chlo- 
piuc skoczył  na  ró w n e  nogi i nożem  zada! 
ranę  Szablińskiej  w  brzuch.

P o s z k o d o w a n ą  d o s taw io n o  do szpita la  
św. Jak ó b a  S p ra w c ę  a re sz to w a n o .

—  A utobus przejechał konia dorożkar­
skiego. Dn. 28 b. u, okoio dom u Nr. 54 przy  
ul. .Mickiewicza a u to b u s  Nr. 14144 na jecha ł  
na  do ro żk ę  Nr. ?12. Koń zosta ł  zab ity .  W y ­
p a d k ó w  z ludźmi nie b y ł o .  Szofera  A. W el-  
sela Z arzecze  14 a iUsztowano.

—  Kradzież  w klasz to rze  św . Ducha. Dn. 
27 b. m. o g o d z ;  22 Josel B erkow icz  (Kozia 
3)  przez o'-.no dosta ł  się do  m ieszkania  a r-  
cb im an d ry ty  S aw a t iu sza  ^ p r a w o s ł a w n y  kla­
sz to r  ś w .  D u c h a)  i dokona! k radzieży  s r e b r ­
nych rzeczy na su m ę  około 350 zl.

Z łoczyńcę  zauw aży ł  dozorca ,  k tó ry  ujął 
go, a n a s tęp n ie  doprow adzi ł  go  do I komi­
sa r ia tu .  Skradzion t  rzeczy  z w ró co n o  poszko-  
dow anem u.

9

,  ? R P 3PI5KliE“
G ^ R J H L l ZAPO LSK IEJ g

w n o w e m  hterack iem  opracow aniu  ■  
jutro w kin ie „PICCADFLLY". J

K A g 3 7 . f l £ 8 A a

28 styczn ia  1929 r.
D a t r i Ł y  i w a l u t y :

Tranz. Snrz. K upno
Franki franc. 34,87 34,96 34,75
D o la ry 8,90 8,92 8,88
Balgja 123.90 124.21 123,69

1 H olandia 357,51 357,42 358,32
1 L ondyn <3,24 43,33 43,13

llow y-Y urk 8,90 8.92 8.88
■ Pnryt 34.87 i  4.96 34.78

Pi aga 2&,38 26.44 26.32
Szw ajcaria ♦ 171,51 171.94 171.08
Stok h o lm 238,40 2 3 9 ,— 237.80

15 W iedeń 125 36 125,67 125.05
V focny 40,69 46 81 46.15

5 M arka niein. 211.96

M/ŁA/NE 
/ K L E p y

'Z A O P A T R Y W A N E  / A ,  —
CODZłCKJNłE w /V;£ŚY TOWAR.

W ł s s f i y  s k l e p
W iino, ul. M ickiewicza 10

G I E Ł D A  W I L E Ń S K A .
28 styczn ia  1929 r.
Listy Z astaw n e  

4 i pół proc. Wil. Banku Ziemsk. — 
100 z ł.- 5 2 .7 0  52,10

Akcje
Wileński Bank Ziemski Zł. 150 —

185—



S Ł O W O

Lisia lawniKów j ą  Je Pracy w Wilnie.
Prezes Sądu Okręgowego w  Wilnłe 19. C hotoduw icz  Adoli W ie lka  22 

na podstawie art. 15 Rozporządzenia 20. Ćwikliński A dam  W ielka  49 
P, .r ,< k .u  Rzeczypospolitej z dnia. 22 «
.T ia rc a  1928 r. O Sądach P acy (I zien. 23 W ołłe jko  Kazimierz K urlandzka  24 
Ust. Nr. 37 - 28, poz. 350) niniejszerr* 24. Ja rm oło  Michał K a lw arv jsk a  47 
podaje do wiaaon ości publicznej na- B u ’- o  W ładys ław  Kalw ary jsk :  20 -  6 
?wŁka i miejsce zamieszkania w szyst- $  ^ . e l b s t  R o m u a ld  N , W i . , j k a  Wileńska 105

kich członków Sąau Pracy, a mianowi- b ) ZA STĘPC Y  ł a w n i k ó w  SĄ DU PRACY
W  WILNIE (z  pośród pracow ników ).

1. Misiewicz W ac ła w ,  W i e k a  29.
2. Kokrzycki Dom inik  W ileńska  28
3. R om asz  jó ze i  N o w o g ró d z k a  18
4. Miśnik R om uald  W iw u lsk ieg o  13
5. r lo low acz  Alfons Z a w a ln a  9
6. Kuniawski  A dam  K ró lew ska  5
7. Kwieciński A dam  Ad. M ickiewicza 24-26 
S. Ż u raw sk i  K o n s tan ty  Z aw a ln a  19 
9. Szewiel Feliks Ad. M ickiewicza 22

10. T arc zy ń sk i  W ła d y s ław  W ielka  49
11. Sieniuć Józef Ad* M ickiewicza 20 
12 M acie jewski  W ła d y s ław  M ickiewicza 20
13. G ag is  E d w a rd  W ilkom ierska  21— 4
14. G ied rys  Kazimierz  M ę tn a  21
15. G ry n c ew ic z  E ljasz  W y w o z y  13
16. A leksandrow icz  3okola  25 -  1
17. Gulbiński Adolf N Wilejka ,  W ileńska  101
18. Sierbiej W ac ła w ,  Miłosierna 6— 18
19. Kozłowski Leon U n iw ersy teck a  4 
łO. S e r tb ro w sk i  Eugenjumz Ć hoc im ska  19- 21

13. R utkow sk i  Kazimierz  S tow . K upców  i 2 i .  Jasiński F ranciszek  W arsz a w sk i  zaul. 30
Przem .  C hrześc i jan  ul. B a k sz ia  7 22- S tH em  Jozef K w asze lna  21

14. Ja n u sz ew sk i  Jan  ,, „ „ 23. T it ian iec  Józef, W ie lka  22 16
15 R o t  owicz  Jan  ,, ,, „ 24. L ew inshon  Hirsz Saw icz  6 - 1 1
lt> G łowiński  Antoni ” i! ' 25. Kusperow icz  W in c en ty  O s z n r a ń s k a  8-11
1 7  H n s s m i i w i  T  im a w  ” ” 26. Miskiewicz A leksander  Z goda  4 2 - 2
8. P io tro w sk i  B ron isław  !! 27. I bicz Jan  Majowa, 29

19 W iń cz  E rofldslaw Z w  Przem ysł.  Polskich  28. Juszk iewicz  A ntoni  Żeligow sk iego  8
'O  1 a n p e E d w a rd  29. Maśc iukiewicz  Ignacy  Z aw aln a  53
21 S k inde r  WitoLc ", 20. Kużm o Wfferertty Kolejowa 66
22! Z i e l i ń s k i  R om an P a ń s tw !  Fabr .  W y r .  T y t .  31. R abinow icz  Chaim B ern a rd y ń sk a  U - l
2., r ^ r r . e s  L’eon W ileń sk a  24 22. P io tro w icz  S tan is ław  N ow a - W ilejka "1

c ie :
P rzew o d n iczący  Sąd u  P ra c y  Sędzia  Jan 

Lisiecki, W ilno ul. T a t a r s k a  5.
Z a s tę p ca  p rz ew o d n ic zą ce g o  Sądu  P ra c y  

Sędzia  Szczepan  W ilewski,  W ilno ul. T a t a r ­
ska 5.

ŁAW NICY (z  pośród pracodi w c o w j  
SĄ DU PRACY W WILNIE.

1. Wieliczko B o les ław  Niem iecka  1.
2. Kawecki  Jan  M ickiewt-za  l -  14
3. A lperowicz  M ojżesz  W ileńska  20.
4. Szewel Kac N iemiecka 2.
5. Iżycki H erm an  P o r to w a  4 - 4 .
6. Ciecierski Izydor  M ontw il łow ska  8.
7. G ru żew sk i  Michał Szep ty ck ieg o  16.
8. Szejn iuk Kasriel W ileńska  39.
9. T a u b  Michał M ickiewicza 44.

10), Cholem Je rem jasz  K w ia to w a  5.
1 !<*-Herszman Z alm an  G dańsku  6.
12. Lewi Sz loma P o h u la n k a  7.

24. u u c h m a n  G rzegorz  P o h u lan k a  17
25. Kronik Sam uel P o h u lan k a  20
26. Swirski Józef F a b ry c zn a  14

b) ZA STĘPC Y  ŁAW NIKÓW  (z pośróu pra­
co d a w có w , SĄ D U  P , ACY W WILNIE.

1. B ra tk o w sk i  W ła d y s ław  Zw. Przem . Pol.
2. Korzon Stefan  „ ,,.
3. S adow sk i  Marek „  »,
4. G ied royć  W ik to r  „ „
5 R udn ick ; Se b a s t ja n  ,, „
fi. Sołtan  A leksander  „ ,,
7. S tobersk i  S tan is ław  „ „
8. B u ta rew icz  Leon „ „
9 Kuztensztal A bram  P o p ła w sk a  3

10. C och E ljasz  W ę g lo w a  16 
U .  A b ram o w icz  A b ram  Żeligow sk iego  10
12. Swirski L e w  F a b ry c z n a  14
13. Rom L ipm an Szo p en a  1
14. Zelik N ochum  E p sz ie ,n  Z aw aln c  !4
15. Szap iro  Z u sm an  W . P o h u la n k a  U
1 6 . Solonojc  Chaim  jez io rna  3
17. B orkow sk i  Stanis ław' S tow . K upców  i

Przem .  Chzreśc.
18. Chojnicki W ład y s ław  „ „
19. W y so ck i  Jan  „ „
20. K rakow ski S tan is ław  „ „
21. Krauze S tan is ław  „
22. Jc  Tillier Leon ,, „
!3. Uziallo Józef ,, n  -

24. Ł u b k o w sk '  Adam  ,, ,,
25: Bfeliński S tan is ław  „ „
26. Banel  S tan is ław  ,, „
27. B og o b o w icz  L u d w :k ,. „
28. Z eldow icz  Dawid W ę g lo w a  12
29. W erbeliński  Izrael W ę g lo w a  10 
0 .  Saul D ajon  N iem iecka  22

31 Abe Z ysk ind  K w asze lna  3
32. Izrael Kiejnsztejn W . P o h u la n k a  11-a
33. Lejba  T rak ien isk i  Niemiecka 21
34. Fried Anatol  P o z n a ń sk a  3
35. Szeskin Jefii.. T t a i r a l n a  4
16. D an ce w ic z  Józef  N iedżw iedzka  13 
37. Slusarsk:' Apolinary  Jag ie lońska  11 
18. P ieślak  F ranc iszek  S zep tyck iego  18

39. B iehkuński  Jan W iw ulsk iego  8
40. P e rk o w sk i  Leon K ró lew ska  4 
4 ' .  E ija szberg  D aw id  K ońska  26
42. R ozenblum  M ojżesz  P iw n a  6
43. Wilertkin M ak s  T a t a r s k a  20
44. Grin A lbert  R udn icka  17
45. S zp ak  S tan is ław  P o to k  3
45 T a ra se w ic z  Ignacy  B e tle jem ska  27
47. K agan  M ojżesz  K a lw ary jsk a  4
48. D ajon  Saul Z arzecze  17 a  8
49. Z alm an  Litszyc Wielki. 44
50. W ajn sz te jn  F a jw u sz  Niem iecka  15
51. S z y m an n w icz  S zym on  Niem iecka  15
52. Hirsz Szeskin R udnicka  6

a ) ŁAW NICY SĄ DU PRACY W  WILNIE 
j (z  pośród pracow ników )

t .  Bartn icki  S tan is ław  Z a w a ln a  57
2. A ronow icz  Józef W Pohu lanka  11
3. M igacz  S tan is ław  K alw ary jsk a  56 - 5.
4 W aluk iew icz  K o n s tan ty  S ta ra  6 m. 7 
5. G ry to  S tan is ław  P iłsudsk iego  57
fi. S ad k o w sk i  S tan is ław  św . Jacka  9
7. Czeszkiel A dam  B u k o w a  22
8. Saldzin Józef Kowieński  zaul.  28 
9: Suchocki  Feliks P o p ła w sk a  54

10. Z ak rzew sk i  Michał W ilkom ierska  42
11. W isze jsk i  Józef Suboc*. 5
12. W a r g o  W a c ła w  W ileńska  10 -  32 
1.3. Ł ap u szy ń sk i  K o n s tan ty  F a b ry c z n a  34 -
14. T u lo w sk i  Michał W o js k o w o -C m e n ta rn a  3 26. P a rc ze w sk i  Jan

W ileńska  106
33. M acu tk iew icz  Jan  W ileńska  1 2 - 7
34. G iew aj t is  K ons tan ty  Lew y P ió rom ont5 -5
35. Jabłoński  S tan is ław  Dolna 20
36. Ł azarew icz  A m oni  Jelenia 6 
37 Protżć Józef,  P iw n a  2
38. W a p n e r  N u h am  Szo p en a  3
39. Kozłowski B ron is ław  M a g d a le n y  4
40. B u d rew icz  Svrg jusz  O b o z o w a  2 8 - 8
41. S zczęsny  B ronis ław  L eg jo n o w a  3 3 - 3
42. A ronow icz  Icel S t ra szu n a  2 - 8
43. W o g e l  Jan  W ilcza  Ł a p a  4
44. Kozłowski B ron is ław  P o p o w s k a  4 - 3
45. Jan k o w sk i  B oles ław  Piaski 40  m 4
46. K a rcz rm rzy sk i  W iadysla ,  A ntoko lska  29
47. joffe  A b ram  Z a w a ln a  4
48. Iw an o w sk i  P io tr  P o n a r sk a  17-a
49. Klaczko Sza ja  K a lw ary jsk a  4 - 1 2
50. B ielawski Bolesław gm . Rzesza fabr. No­

w o  W erk i
51. Liksza Józef T u sk u ia ń s k a  19
52. K ondra tow icz  P aw e ł  N o w o -W ile jk a  ul.

W ileńska  104.

c ) Ła WNICY ( z pośród p racodaw ców ) 
SĄDL OKRĘGOW EGO W \V!l NIF

1. L idowski Chonon  M ickiewicza 37 
2 Kalinow ski  Aniom  P o n a r sk a  17-a
3. B o h d an o w icz  Ig n acy  B iskupia  12 - 3
4. ZylbL-rman M a k s  P iw n a  2
,_\ P ru żan  Efraim S ło w ack ieg o  1
0. Kryński W ulf  Szopena  1
7 M a k o w e r  W ulf  S ło w ack ieg o  4
8. B rzostow sk i  Michał S tow . Kupc. i P rzem .

Chrzęści.
9. W o d z in o w sk i  Feliks St. Kupc. i Przem .

Chrzęści
10. P a r n e s  B o ry s  G d a ń sk a  1
11. Kopelowicz B encjan  A ntokol 114
12. C hoim ński  L udw ik  Zw. P rzem . Polskich
13. Dudziński Kazimierz , , ,,, „
14. b o re k -B o re c k i  Ju l jusz  „  „  „
15. O o rzu ch o w sk i  K saw ery  Z a m k o w a  9
16. Zelik Lewin D o m in ik ań sk a  17

d) Z A ST Ę PC Y  ŁAW NIKÓW  (z  pośroa pra­
co d a w có w )

SĄDU OKRĘGOW EGO W  WILNIE

1. k .a u z e  S tanisław W ileńska  32
2. G ieczonis  S tan is ław  M ickiewicza 29
3. Zy tk iew icz  Michał iMickiewicza 22
4. N iedek Franciszek P i łsudsk iego  24
5. D twgiat lo  W ła d y s ław  D o b ro c zy n n a  2a-4
6. Mian uw ski S tan is ław  Z y g m u n to w s k a  12
7. Łapin  K o n s ta n ty  Po le ska  2 i
8. W ojc techow sk-  L udw ik  C e d ro w a  18
9. Fa jn  Z alm an  P i łsudsk iego  13

10. Różański  D aw id  P iw n a  4
11. Zalb  Sa lom on M ickiewicza  42
12. D aniszew ski M en d e l  G a o n a  7
13. Swirski Chaim Niemiecka 37 
i 4. G ordon  Juljan N iemiecka 26
15. S zw arc  Ja k ó b  G d a ń sk a  6
16. W o k s le r  Abe Archanie lska  9
17. Korklinski A leksander  S to w  Kupc. i P rz e ­

myśl. Chrzęść.
18. Profic S tan is ław  „ „
19. M akow sk i  W a c ła w  „
20. Z aw ad zk i  A dam  „ ,,
21. B a ran o w sk i  M ojżesz  K a lw ary jsk a  21
22. S tuczyńsk i  Miron T o m a s z a  Z an a  5
23. K rem er  Eljasz 3 -g o  .Maja 1 - 5
24. C hw oles  Z a c h a r ja sz  P ió ro m o n t  6
25. M a k sy m o w ic z  W ito ld  Z w . Przem .

31. Ł azarz  Kruk. N iemiecka 23 
32 Azon Cejtlin W ie lka  30

c) ł a w n i c y  s ą d u  o k r ę g o w e g o
W  WILNIE 

(z  pośród pracow ników )
1 O lechnow icz  Bronia. M  P o n u la n k a  14-2
2 A ntonow icz  Karol Beliny 9 - 6
3. G o a w o d  Józef M a g d a len y  4
4. h a w o jsk :  T o m a s z  Z y g m u n to w s k a  24 
j .  U rb a n o w icz  A leksander  B a k sz ta  2
6. W ajnsz te j r .  Rubin K w asze lna  23
7. B u J a w s k .  S tefan  G a rb a r s k a  1 1 - 1 7
8. Ż ukow sk i  P io t r  T o m a s z a  Z an a  2
9. Baszkiewicz Michał Archanielska 22

10. W aszk iew ic z  A dam  z. św . W in c en te g o  58
11. D aszk iew icz  Ignacy  W . P o h u lan k a  11
12. B orkow sk i  Antoni W . P o h u lan k a  3
13.
14.
15. Szum ski Marcin Rysia 6 - 7
16. P in k o w sk i  S tan is ław  N o w o  - W ile jka ,

ul. P o łocka  dom  wt.

i i e j i i l  S i M j i a f
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA  
ul. O  trobriE ssk* 3,

O fe j t i  (N.A STO K ACH  
•  *&?• C Y T A D E L I)

O d dn a 29 stoczn ia 1 0  dnia 4 lu teg o  9*9 i. ^  
w łą czn ie  będzie  w yśw ietlany  f iln :  £ |

Dram at serc  cichych  boh aterów  w 10 aktach . K rwawy poranek w Sudanie. B o h atersk a  Śm ierć  
kom endanta. Na z a m ku uzurpatora. O hydni w spóln icy . P o  15-tu latach, W /rzM y sum ienia. 
Ku drodze zapom nien ia . P o d stęp n y  ita k  A rabów . O statn i z b o h a tersk ie j za ło g i. K j szczęSciu !  
W ro lach  g łów nych: Lilian H all-D a v is , W aPęr B uttler i H enryk Vic*o. Kasa czynna od  godz. 3 
m. 30. 3< czą tek  s. tn só w  On g( dz. 4-ej. Nas*ęqnv p ro g ram :  „Z D Y M E M  3O Ż A R ’0

r £ S  J e l i u r
W daftska -38.

D iiś! Sztandarowe arcydzieło produkcji polskiej! 
Pierwszy polski film klasyczny!

3. Żukow sk i  B onifacy  S zep tyck iego  6 -  1
4. Kusze lewski A lek san d er  T o k a r s k a  12-1

Epopea narodowa podług nieśmiertelnego dzieła A D A M A  M I C K I E W I C Z A
: w wykon, najwybitn. artystów scen polskich. W obrazie udział biorą: Legjony polskie, armja rosyjska, szlachta, 

szlachcianki, lud. Sceny bata'ist. wykonano przy łask. współudz. I-go ptPku Szwoleżerów oraz IV Zaniemen- 
i skiego pułku Ułar.ów. Zdjęcie z natury wykon, w WILNIE, w wojew. NowcgródzKiem 1 nad Świtezią.
) R zecz  d z ie je  s ię  w  ro k u  1811 1 1812 n a  L itw ie .

UWAGAl  Dyrekcja kina prosi Sz. Publiczność o przybywanie punktualnie z początkiem każdego seansu 
o godz. 4 , 6, 8 i i O-ej. — D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .  — W s z y s tk ie  h o n o r o w e  b ile ty  n ie w a ż n e .  

! 2  orkiestry^ wojskowa i smyczkowa.

d) ZASTĘPCY ŁAW NIKÓW  SĄ DU OKRĘ­
GOW EGO W  WILNIE 

(z  pośród pracow ników )

1. T er l ikow sk i  Emiljan B es t rzy c k a  45
2. Lejków ski Ani oni K a sz tan o w a  4 - 1 5
3. W as ilew sk i  Bolesław L w o w sk a  59
4. S tank iew icz  S tefan  M io d o w a  3 
5 K isznor  Izrael K w asze lna  15
6. Z y w d u l  Adolf Ś w ie rk o w a  2
7. W ilczew sk i  Jóezf C e d ro w a  2
8. B ernack i  Jan  Z a w a ln a  42
9. Sw ia t low icz  W ła d y s ła w  O s t ro b ra m sk a  9

10. Kornoiewski j a n  M o n tw i io w sk a  8
11. D aw id o w icz  Nikifor W . S te fańska  8
12. P ień k o w sk i  Konstan  D o m in ikańska  1
13. S zy m ań c zy k  Antoni Batcszta 2
14. Jaćn im ow icz  Antoni M icktewicza  20
15. M ichałowski M ateusz,  Po leska  33— 44
16. Oleński Jan  M a jo w a  64
17. Sienkiewicz Alfons B rz eg  Antokolski  17
18. L ab u ń sk i  Jan  P iu ru n o w a  3
19. M alinowski W ła d y s ła w  W  O b o z o w a  54
20. Ł ojko  Ig n acy  Z arzeczna  8 - 1 2
21 Turnowski  A dam  N .W ilejka  K rzyw y z. 6
22 Sienkiewicz Jozef G ran iczn a  50
23. T a w k u ń sk i  Icek R udnicka  17 - 14
24. M ark iew icz  Sylw este r ,  K onarsk iego  9.
25. Szujski  W in c en ty  Z ac isze  1 -  2
26. Dubicki W in c en ty  P iw n a  13 - 17
27. T a ra s iew ic z  Fiancisz.ek P o n a r sk a  23
28. W o b o le w icz  Juljan M a jo w a  25
29. Kozak Michał Ś n ie g o w y  zaul. 5
30. S y m o n o w icz  Jan Letnia  12
31. Jan k o w sk i  E d w a rd  gm . R z ts z a  B abińce  
12 R os tkow sk i  Jan ;.W ile jka  W ileńska  114.

R A D J O .

W to r ek , d n . 29  s ty c z n ia  1929 r.
1 1 5 6  — 12.15: D an sm isia  z W arszawy  

Sygnał czasu , hejnał z  W ieży M ariarkip: 
w K rakow ie oraz kom unikat m eteoro log , 
16.00 — 16.20: O dczytan ie  program , d z ien ­
n e g o , repe> tear tw atralno-kinow y chw ilka  
litew sk a . 16.20 — 16 35: Kurs język a  w ło ­
s k ie g o -  lek cja  24. 1 6 .3 5 -  17.00 Audycja dla 
dziec „M ała sk rzyneczka" . 17.00 — 1 7.25: 
M uzyka z  p łyt gram of. 17.25 17.50: Tr. z 
Poznania: „G aw ędy < polsk im  onyczaju"  
o d czyt. 17 .55 - 18.50: Tr. z  W -wy: K oncert. 
18.50 — 19 .‘.5  „ S p o łeczn e  i p ań stw ow e zna­
czen ie  ło w ie c tw a ” o d czy t. 19 15 — 19.25: 
M uzyka z p łyt g ta m c o n . 19 .3 5 - ; O dczyta  
nie  program " na S io r i, i kem unikaty . 19.50: 
Tr. z  P oznania: t,CavaIeru R usticana” o p e ­
ra. P o  iransrnisji jak zw yk le  kom unikaty  z 
W -wy: P . A. T. policyjny, sp ortow y  i inne  
oraz  „P odróż  d e te k to ró w - po E uropie” 
(retransm . ze  stacyj zagranicznycn).

■

Kino „ P O L O  MJ
Na ekranie Dziś! W2elka Premjera!

N ajp otężn iejszy  i genjalny tragik św iata  I W a N  M O Z Ż U C H IN  porywać i c za ­
row ać pędzie  w szystk ich  w potężnym  w sp ó łczesn y m  dram acie w 1 1  a k t  p. 1 -:

„ P I ? E Z ¥ i i > E k T “ z udziałem  znakom itej SUZY  
V E R N O n  i M. MALIKOWA.

a

i
m
a

NA SC E N ! E: G ościn n e w ystęp y  zna 
nych artystów  T eatrów  W arszaw skiej Rewj

w  f l s j t r  A ktualn \ p iosenk arz  
O r s z a - B o j a r s k i .

D u et Sp iew n o-taneczny  j  O .

P o czą tek  o  god z . 4 , 6 , 8.15, 10.25. — B ilety h o n o ro w e  n iew ażne.

Kino . M i l l y '
WIELKA 42.

KIou- 
T  <atr „«

" teika 30.

D ziś! h o łd  F ran cji dla P o lsk il

Dyrekcja Lasów Państwowych w Białowieży ni 
niejszem rozpisuje konkurs na stanowisko zakon­
traktowane.

1) Inżyniera - Meljoracyjnego z wynagrodzeniem  
według VII st. sł., ewentualnie u,!g umówionego wy­
nagrodzenia ryczałtowego,

2) Inspektora Budowlano Technicznego z wyna­
grodzeniem według VI st. sł., ewentualnie wlg umó­
wionego wynagrodzenia ryczałtowego,

3) Geometry przysięgłego z wynagrodzeniem  
według VII st. sł.

Warunki przyjęcia:
1) Obywatelstwo Polskie
2) Ukończone wyższe stuoja fachowe
3) Wykazanie dostatecznej praktyki zawodowej.
Kandydaci na powyższe stanowiska winni wno­

sić podania z odpisami dokumentów i z p o d a łem  
osób, które mogą udzielić referencyj o  kandydacie— 
do Dyrekcji L. P. w Białowieży w terminie do dnia 
15 lutego 1929 roku.
n Z L - 0  D Y R E K C J A .

( L H K i H

Lekarz-Dentysta 
M A R Y A

P ż y f t s k a - S i t f o i s k a
C horoby jam y ustnej. 
P lom b ow ante i usuw a  
nie zęb ó w  bez bólu . 
P o rce la n o w e  i z ło te  
k orony. S z tu czn e  z ę ­
by. W ojsk ow ym , u- 
rzędnikom  i uczącym  
się  zn iżk a . O fiarna 4 

1. 5. Przyjm uje: od  
&— 1 i od  4 - -7.

W ydz. Z dr. Nr. 3

kopno 1 m im i 
w & w a w m w

1

C zopki 'ie - lSą.f (z  k ogu tk iem l 
m oroid ain e „ lU liiU l usuw ają ból, 
krw aw ienie , sw ęd zen ie , pieczen ie, 

zm niejszają guzy (ży la k i).
S t 'Ztu; ją aptek: i okłady aptec-.ne.

r K 9 u ir b U > .'.L 2 H i -a  s ir  i n i i n  w u a -
F o r te p ia n y , p ia n in a  i f ls h a r m o n je  ^
N a jw y ż s z e  n a g r o d y  n ą  T a r g a ch  n fl| g |

P ó łn o c n y c h  w  iV iln ie

K. Dąbrowska.

P A R Ę  K O N I
w yjazdow ych , m łod e , 
ładn e, raso w e , ogiery, 
do sprzedania. O glą-

o p a ł e m

Wilno, ul. N iem ieck a  3, m. 6 .
} Wielki w y b ó r  krajow ych i za gran icznych  in s tru m en tó w , J| 

J  ty lko  g w ara i .tow an  ej jakości.  C en y  reklai. Jwe. 1 
■ ■ 1 '  i r  l i d i a  U l I M k i m H B i n i l l N I k U i  I N I

13

k o w alsk i. D rzew o  
rąbane. D ostaw a  

natychm iastow a.

„ m o p f t r
S ty czn iow a  3.

«lać i s z c z e g ó ło w e  f i* ^  H C US  g f l O
.nform acje w m ajatku ■
W ianuża- p o rz . D z i- __

sna, stacja k o le jo w a  
Ziąbxi F io d o ro w icz . -z  |  b O K M iE

Poszukuję
dzierżaw y, iub o d p o ­
w iedzialnej kaucjor.o- 
w anej adm inistiacjH  
śred n ieg o , lub w ięk ­
s z e g o  m ajątku , na 
d łu ższy  term in. A d ies:  
W ojew. W ileń sk ie , 
Biała W aka. maj- 
C zarnobyl, Epin. t

3r. F O n is S IIl
S  choroby sk ó rn e  i w e -

rto n /rY r .o  P r ż u im i l f p

;  D b a j c i e  o  5W o j e z d r o W ’ c!
■ „SZW AJCARSKIE G ORZKIE ZIO EA- 
„ (z  m arką „K ogut” : ą s to so w a n e  przy 
Z ch orobach  ŻO ŁĄ D K A , KISZEK, 
I OBSTRUKCJI i K \ M i t 'N .  ZĆte I O -  

:  WYCI1. „SZW AJCARSKIE GORZKIE  
; ZIOŁA” są  naturalnym  łagodnym  
I środk iem  przeczyszcz, ącym  u ła -  
! tw iającym  funkcję ORGANÓW  TRA- 
: WILN1A i uzia łającym  przeciw ko  
; O T Y Ł O sC I. u ę ę - o
; S k ła d  w  W iln ie ,  Z a rz ecze  3 0 —7.

I W D O S j U
3  F s p n r i f l  C h i n o w o

Pol.

15. B o g u s ław sk i  S tan is ław  Połoc l.a  8
16. Kiewlicz S tan is ław  1 p o łow a  9 - 2
17. Osiński E u g en ju sz  T urg ie lska  20 -
18. W asilew sk i  Juljan Ś w ię to ja ń sk a  3

U

W. WILIAMS.

2) T A J N Y  k U R J E R
P ow ieść  historyczna.

T ł u m a c z e n i e  z a n g i e l s k i e g o

Gray pochylił się ku Hektorowi:
—  Jak widzę, zn‘a pan język francu 

ski. Radzę jednak nie zwracać uwragi na 
to, co oni tam mówią. Należą oni do te­
go typu arystokratów, których istnienie 
domaczy poniekąd nienawiść jakobi- 
now.

Tymczasem wice -  hrabia un osił 
się coraz bardziej.

— Spójrzcie dookoła1 —  zawołał 
Pełno tu snujących się. bezczynnych o- 
ficerów. Udaią bohaterów w swych 
czerwonych mundurach, ale podczas 
bitwy najlepiej zmykają... z księciem 
Yorku na czele!

Z trzaskiem upadło krzesło Hektora, 
który zerwał się i stanał przed mówią­
cymi Francuzami.

—  Żądam, żeby p’an i pańscy przy- 
jeciele opuścili natychmiast tę cukier­
nię' —  rzeki twardo, świetną francu­
szczyzną, pozbawioną zupełnie akcen­
tu angielskiego.

— Jeżeli zas spróbujecie raz jesz­
cze zjawić się tutaj dam nauczkę, na 
którą zasłużyliście.

Forteringay mówił głośno, w yzyw a 
jącym tonem. Nagła cisża zapanowała 
w  całej sali. Wice -  hrabia zbladł i 
wstał

27 Oskierka  Jan
28. W o jtk iew icz  Z y g m u n t
29. O brąpalsk i  P ;otr
30. S tab ro w sk i  P io tr

—  Jakim prawem miesza się pan 
do cudzej rozmowy?

—  Prawem rnundura, który mam 
zaszczyt nosić, z którego pozwoliliście 
sobie żartować! Powinniście sami isć 
walczyć o w'aszą ojczyznę, a nie kryty­
kować tutaj tych, którzy za was krew 
przelewają!

Oczy Francuza błysnęły Ale zanim 
zdążył odpowiedzieć, ręka margrabie­
go spoczęła 11’a jego ramieniu. Zimne o- 
czy wyblakłe spojrzały spokojnit w 0- 
czy oficera. Nie ruszając się z miejsca, 
rzekł:

—  Pan 11'as obraża!
Forteringay wzruszył ramionami.
—  Mówiłem do pańsniego sąsia­

da, ale to się może odnosić i do pana'
Margrabia sięgnął do rękojęści W  

tej chw-ii zrobił się popłoch w cu der- 
ni, wszyscy  rzucili się ku nim. Kilka 
oficerów' stanęło pomiędzy przeciwni­
kami.

—  Zabiję go! —  krzyczał wice - 
hrabia, rwdąc się ku F o rter in gayW i. 
—  Nie, nie, margrabio, nie ustąpię go 
panu! Sam się z nim rozprawię!

—  Pfzyjaciel mój, lord Maester 
przyjmie pańskich sekundantów! —  od 
rzeki spokjnie Hektor. —  Markizie, —  
zwrócił się do przyjaciela, —  liczę na 
ciebie.

Ktoś podał mu czapkę, był to Gray, 
którego bystre oczy wpatrywały się 
ciek*aw'ie w  młodego oficera. Hektor u- 
kłonił się i wyszedł.

w ypadanie, łu p ież , 
ły sie i.,c  u s u w a  

m „E sencje  C h in o w o  - C h m ie lo w a ” I 
|  „Mydłc C h in o w o  - C h m ie lo w e ” (z
■  K ogutkiem J. Sprzedają aptek i, sk ład y  
5  a p teczn e . G łó w n y  skrar! A pte a G ą -
■  s e c k ie g o ,  ul. F .e t ł  Nr 16.
|  i —L6SS W ydz. Zar. P ubR N r 154#

i
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D O K T O R

O . Z E ^ b i S I C Z
cl or . w en eryczn e , 
syfilis , Larzą lów 
m o czo w y ch , o d  9 
—1, o d  5—8 w iec*.

K obieta-L ekarz

Di. M m m m
K OBIECE, W ENE­
RYCZNE- NARZĄ­
D Ó W  M OCZOW . 
•id 1 2  - 2  . od  4-:-ó( 
uL M ickiew icza 24, 

te l.  277.

neryczne Przyjm uje  
o d  go d z . lu  J o  1 i od  
5— 7 p.p. WLPohulan- 
ka 2, róg Z aw alnej 
8ŻIS -  W .Z r-.

D O K T O R

3U!Ma)!Cz
C hore j v  w en eryczn e , 

syfilis i sk órn e.

W itliia Z l.
O J  9 —  1 i 3 — 8. 
( 1  e lef. 921).

V/ Z ar. Nr. 152.

D r. G . G ? Q ŁFS Q N
w en eryczn e , m o c zo -  
p łc io w e  i sk órn e, ui, 
W iteńrka 7, te l. 1067. 
-  LLIS

D o H fd r W gdyG rny 
A . m  SlaER

choroby sk ó rn e , w e ­
n eryczne i n io c z o -  
p łc io w e. E iek tro tera - 
pia, s to n c e  górakie  
diaterm ja. S o llu x .  
M ickiew icza 1 2 , róg  
T atarsk iej 9- 2 i 5 —8.

W.Z.E 43.

D O K TO R

b. Whart.R0
ch orob y  w en ery c :n e  
sy filis  1 sk ó rn e . M i­
no , u l. W ileńska 6, to -  
le fc n  ‘567. Przyjm uje  
c  8 80  1 o d  4 d o  8.

u o k tO ’ M edycyny

choroby  w en eryczn e , 
sk ó rn e  i p łc io w e, u! 
M ick iew icza  9, w ejście  
t  ul. Śn iadeck ich  1 , 
przyjm uje od  1  2
1 o d  5 —7 p.p. — 1 8 15

u mmm

ora z  G abinet K o sm e­
tyczn y  usuw a zm ar­
sz czk i, p iegi, w ągry, 
łup ież, brodaw ki, ku -, 
rza jk f w ypadanie w ło ­
só w . M icriew icza  46. 
m. 6. —

Sprzedam
okazyjn ie  z pow odu  W v n a i m O  
w yjazdu syp ialny g a - 7 \
binet m ęsk i, sa lo n  dwa ładn e pok oje  
firmy S zczerb iń sk iego , u m eb lo ’ ane z w y g o -  
dwa lustra  (trem a), datni, M ick iew icza 31 
O glądać m ożna o d  g. wi. 4. S i £ - o
8 d o  16 na sk ład ach  
stacji m iejsk iej, W i­
w u lsk ieg o  2 , gdzie  
inform acyj udzieli 
m agazynier.

u d z ie la  n a u cz y c ie !!.a  
g  z parySKim  d y p lo "  
tj m em , d z ie c io m  i d o -  
I  ro s ły m . M ick iew icza  
“  29 m. 6. -  Z

’ l# u p n o  - sprzedaż  
H  n ieru ch om ości 
za łatw iam y d o g o d ­

nie i s o l id ,  e  
W il. B iuro K om i­
so w o  -  H and low e  
M ickiew icza 21,
tel .5 2 . — I

DO IÓ W K G W E  
o sz c zę d n o śc i  

lok u jem y na o p r o ­
cen to w a n ie  najpe­
w niej za b ezp ieczo  
n e  u o só b  solidnych  
W il. B iuro (o m  - 
so w o  - H andlow e, 
M ickiew icza 2t„ 
te l. 1 5 2 . -

I B

Ka id r  sum ę gó  
tó w k i u lo k u je - j 

m y najso lid n iej { 
pod m o cn e  g w a - , 
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W agner. -  1 Marji A leksan drów ^  z>

ROZDZIAŁ ii.

Z a j ś c ie  w  k lu b ie .

„Wstrętny dzień“  —  myślał Hektor, 
idąc w stronę Chalsy, gdzie mieszkała 
lady Betty Marchtnont, młoda kuzyn­
ka, z ciotką swoją, hrabiną Orife. Kło­
poty pieniężne gnębiły go o wiele bai-  
dziej, mż się do tego przyznawał. Nikt 
nie wiedział o tajnych stosunkach z 
żydem - lichwiarzem, do których był 
zmuszony młody oficer. Majątek ojca 
nie był zbyt wielki i Hektor zdaWał so­
bie sprawę, że mimo skąpstwa stryja, 
został już on dobrze nadszarpnięty i 
nie na długo wystarczyć mu może na 
życie takie, jakie przywykł prowadzić. 
Z dniem każdym utrwalała się w nim 
myśl o ożenku i opamiętaniu się, do­
póki nie jest za późno.

Zajście z emigrantami rozdrażniło 
go bardzo. Nie niepokoiła go myśl, że 
nazajutrz o świcie będzie musiał stanąć 
do dwucli lub trzech pojedynków. Na­
tomiast wrpawiało go we wściekłość 
wspomnienie słów Francuza, dotyczą­
cych oficerów. Oburzenie jego było tern 
większe im bardziej czuł prawdę słów 
tych, w zastosowaniu do siebie.

—  Zabiję go za te słowa! —  mru­
czał w złości.

Podniecony i wzburzony wszedł do 
salonu lad Orife. Betty siedziała przy 
klawecynie, śpiewając niemiecką pio­
senkę, a towarzyszka jej ciotka, barono 
wa von Schlippenbach haftowała przv 
oknie.

G dy wszedł, piosenka zamilkła i 
drżący dźwięk zamarł w  powietrzu.

Betty wst'ała i złożyła żartobliwy 
przesadny ukłon.

—  Jesteśmy obie z panią baronową 
—  rzekła spuszczając cudne oczy, —  
niezmiernie zachwycone wizytą pana 
Forteringay‘a i tern, że nareszcie przy­
pomniał sobie o naszem istnieniu!

To mówiąc podniosła nieco palusz­
kami szeleszczącą sukienkę i dygnęła 
znowu.

—  Tak starannie unikałaś w ostat­
nich czasach niego towarzystwa, —  
odrzekł, rumieniąc się, —  że sądziłem, 
iż moja nieobecność nie będzie zau­
ważona!

—  Ach, oczywiście! —  roześmiała 
się lady Betty, Zdziwisz się może, gdy 
powiem, że wcale się bez ciebie nie 
nudziłam. Doprawdy, nie wiem nawet, 
poco przyjechałeś dzisfaj?

Otwierając szeroko zdziwione oczy, 
usiadła na kanapie i zaczęła bawić się 
małym pieskiem pokojowym. Hektor 
usiadł obok niej.

—  Doprawdy, Betty, byłem bardzo 
zajęty. Próbował ją ułagodzić. Ale przy 
jęcie pełne drwin 'zepsuło mu ostatecz­
nie humor.

Nie skończył zdHnia, czując źe 
brzmiał w niem ton fałszywy.

—  Przekonałem się o tern zeszłej 
słody w Rotondzie, obserwując ciebie!

drogi kuzynie, —  wtrąc;ła 
żywo. —  Widziałam jak bardzo byłeś 
zajęty w towarzystwie aktorów i kilku

kolegów, równie jak ty, zapracowanych
—  Byłaś  we środę w  Rotondzie?— ' 

zdziwił się Hektor. —  Niv: widziałem 
cię! Z kim byłaś?

—  Był'am tak zajęta swemi społe- 
czneini obowiązkami, że doprawdy, nie 
mogę sobie przypomnieć! —  w głosie 
jej zabrzmiała znów ironja.

—  Zdaje się, że była tam par. 
Sheringam i major Dayle. Poza tern 
podchodziło do nas mnóstwo osób. 
Zdaje się, że książę Walji był tam ró­
wnież...

Forteringay zagryzł usta.
—  Za wysoko podnosisz oczy, dro 

ga Betty, —- mruknął. — Nie wiedzia­
łem że Jego Królewska W ysokość na­
leży do grona twych znajomych!

A jednak, tak jest, chociaż cię 
to dziwi!., śmiesznym gestem rozłoży­
ła ręce. Naprzykład niedalej jak wczo­
raj słuchałam cudnej jego muzyki w  
Chartoln-CUibie Książę gra doskonale!

Hektor wzruszył ramionam,. Nie 
mógł mówić szczerze o księciu Walji, 
wobec młodej dziewczyny.

—  Betty, —  rzekł półgłosem, —  
pozbądź się na chwilę baronowej. Mu­
szę z tobą pomówić.

-— Schlippenbach, zawołała gło
śno, —  może pani stąd wyjść. Hektor 
ma jakąś tajemnicę.

—  Moje dziecko, —  mruknęła ba­
ronowa. podnosząc oczy od roboty, —  
nie wypada by-młoda dziewczynd za­
stawała sam na sam z młodym mę­
żczyzną! Stara Schlippenbach umie za­

chować tajemnicę. Należy to do na­
szych tradycyj rodzinnych. Królowa 
Karolina mawiała często do naszego 
nieboszczyka ojca: „Schhppenbacho-
wie są niemi, jak ryb y !“

Ale dziewczyna skoczyła niecierpli­
wie, krzycząc:

—  Schlippenbach! Proszę w yjść  
stąd natychmiast,

Lata poniżającej tułaczki po cu­
dzych domach nauczyły baronową po­
słuszeństwa. Rzuciła tylko pełne złości 
spojrzenie na dziewczynę, mruknęła; 
„Idę, idę“  i poprawiając nerwowym 
chem mitenki na zreumatyzowaii}^ 
rękach, wypłynęła z pokoju.

—  Och! — t  westchnęła Betty, sia­
dając wygodnie, gdy patrzę na nią 
przeraża mnie myśl o starości i nędzy'-

—  Betty, —  zaczął Hektor, biorąc 
ją  za rękę, —  ctawno już chciałem ro­
zmówić się z twą ciotką, Ale pierwiej 
musiałem usłyszeć twoje zdanie...

Betty w yrwała mu rękę i cofnęła się
—  Wielki Boże! Co słyszę! Więc to 

oświadczyny?
—  Nie śmiej się, Betty! —  błaga 

Hektor. Gdy przed dwoma miesiącami 
przyjechałaś do Londynu, ogarnęły 
mnie wspomnienia z dziecinnych lat. 
Przyjecfiałaś do nas na święta z ciotką 
swoją. Byłaś taka mała i czarna, bo 
właśnie mnarł twój ojciec. Lubili my 
się bardzo, i gdy ujrzałem cię tutaj do­
rosłą, zrozumiałem, że żadna inna ko­
bieta nie może być moją żoną'

Dziel N ajp iękn iejsze  a rcy d zieło  Św iatow e! w ytw órni „UFA” r. Z9. Film  który 1 B ; v y i s z *  „M UL' N RO UO E*.
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